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Na budynku po byłej 
PZPR w Grajewie pojawiła 
się tablica: „Nadbiebrzań­
skie Towarzystwo Prze­
mysłowców, Kupców i Zie­
mian". Za tą, niezbyt po­
ważną na pierwszy rzut oka 
nazwą, kryją się całkiem 
poważne projekty ożywie­
nia gospodarczego nje tyl­
ko Grajewa, ale i całego 
regionu północno -
wschodniego. 

Początek elity 
Zaczęło się od towarzyskich 

~potkań w gronie rzemieślników 
1 CSJrajewa, OsLrołęki, Moniek, 
Kolna - opowiada inicjaLor i pre­
zes Towarzystwa, Bronisław Cheł­
miński. - Dużo rozmiawialiśmy 
o nadchodzących nowych czasach 
w gospodarce. Doszliśmy do 
wniosku, że nie jesteśmy do nich 
przygmowani. Postanowiliśmy 
1ałożyć organizację, która skupiła­
by „elitę" gospodarczą, a więc 
ludzi mających już pewne osiąg­
nięcia i autorytet. Ci ludzie mogli­
by nadawać ton przemianom, 
u łatwiać start następnym. W ten 
posób doszło do rejestracji 

TowarzysLwa Przemysłowców. 
Byto to 17 listopada 1989 roku. 

Członkom stawia się wysokie 
wymagania: przy przyjmowaniu 
c.lo Towarzystwa pod uwagę brany 
JCSL nie tylko dorobek kandydata, 
ale również jego postawa, poglą-
dy. . 

Bronisław Chehniński: - Zale­
zy nam na takich ludziach, którzy 
pmrafią myśleć szerzej, nie tylko 
w kategoriaGh prywatnego intere­
su. 
Nawiązano już wiele cennych 

znajomości w kraju i za granicą. 
Powoli rodzi się długofa lowy 
program. Za główny cel postawio­
no sobie tworzenie instytucji gos­
podarczych, niezbędnych w gos­
podarce rynkowej. 

c.d. na str. 8 



W następnym numerze 

piszą m.in.: Gabriela Szczęsna o ograbieniu kościoła 

w Nurze * Alicja Niedźwiecka o rodzinie koczującej na stacji 
PKP w Dąbrowie Łazach * Danuta i Aleksander Wroniszew­
scy o oprawcach z łomżyńskiego UB * Maria Tocka o pierw­
szych doświadczeniach seksulnych młodzieży * Ponadto: 
wywiad z pełnomocnikien rządu ds. reformy samorządu tery­
torialnego, „Przesłuchanie" Magdaleny Łazarkiewicz, wstrzą­
sająca relacja z pól bitewnych, „Zakazany wie" i TV na cały 
tydzień. 

XIII sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Łomży była podsumowaniem, pożegnaniem 
i podzi~kow:miem. Po 15 latach WRN zakończyła 
swoją działalność. Radni ostatniej kadencj~ ttwają­

cej Lyll.:o dwa lata, pnyjc;li lmócowe uchwały doty­
cz:ice budżetu i 'rykonania planu ubiegłego roku. 

Ważnym punktem sesji było udzielenie absolu­
torium wojewodzie łomżyńskiemu - Markowi 
Stnalićskiemu. Za jego przyznaniem głosowało 61 
radnych, dwóch było pn.eciw. 

Wojewoda przedstawił sprawozdanie z wykona­
nia planu gospodarczego w 1989 rot:u. Budżet woje­
wództwa zamknął sic; bvotą 45 mln deficytu. Jedną 
z prqczyn powstania braków w kasie wojewódzkiej 
było zablokowanie dotacji centralnych (łomżyńskie 
miało obiecane 12 mld zł). W tym trudnym pod 
wlgł~dem ekonomicznym roku wprowadzono dość 
sprawny sysrcm interwencji finansowych (czyli ayb­
L:i~go „latama dziur"), zorganizowano giełdy band-

ŚWIĘTO 3 Maja rozpoczęła 
w Łomży o godz. 10.00 uroczysta 
Msza św. w katedrze. Po nabo­
żeństwie o godz. 11.30 odbyło się 
odprowadzenie sztandarów do 
au li Ur1.<;du Wojewódzkiego. 

WOJEWODA łomżyński, 

Marek Strzaliński otrzymał abso­
lutorium na sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Łomży, która 
była zarazem ostatnią sesją Rady 
w historii wojew(>dztwa. 
PRZEWODNICZĄCY WRN, 

Kazimierz Puławski, podczas spo­
tkania z dziennikarzami wyraził 

nadzieję, że wiele sprawdzonych, 
dobrych wzorów działania rad 
narodowych, zostanie przyjętych 

przez nowe organa samorządowe. 

STOWARZYSZENIE żołnie­
rzy Armii Krajowej powstaje 
w Łomży. 26 kwietnia w świetlicy 
ŁPB kilkudziesięciu byłych akow­
ców wybrało Zarząd Tymczasowy 
łomżyńskiego obwodu Stowarzy­
szenia, którego zadaniem będzie 
doprowadzenie do walnego zebra­
nia i powołania stałego zarządu. 
SPOł~ECZNE Liceum Ogól­

nokształcące Katolickiego Stowa­
rzyszenia „Pokój i Dobro" otrzy­
mało od wojewody łomżyńskiego 
i wydziału ochrony środowiska 
UW mikrokomputer z oprzyrzą­
dówaniem, które przyda się szcze­
gólnie w nauce matematyki, che­
mii i fizyki. 

BRAK pieniędzy spowodował 
wstrzymanie budowy budyn~u 
mieszkalnego dla służby zdrowia 
w Łomży. Kilkunastu młodych 

lekarzy gnieździ się w małym 
hotelu w przychodni wojewódz­
kiej przy Szosie Zambrowskiej. 

WOJEWÓDZKA Biblioteka 
Publiczna w Łomży otrzymuje za 
pośrednictwem . Wyda~ic~a 
Pomost niezwykle cenne książki Il 
obiegu, bezpłatnie przekazywane 
przez nowojorski Instytut na rzecz 
Demokracji w Europie Wschocl: 
niej. Dwie pierwsze prz~syłki 
zawierały Michała K Pawhko~­
skiego „ Wojna i sezon" oraz kil-

Iowo - pn.emyslowe, powstały 64 spółki ( w tym 4 
z udziałem zagranicznego kapitału). Pn.edstawiciel 
NIK- u nie stwierdził isloienia tzw. spółek nomen­
ldaturowycb. Poważne uchybienia, odnotowane po 
kontrolach NIK - u, to duże zróżnicowanie cen 
skupu w gminnych spółdzielniach, zawyżanie cen 
produkowanych artykułów Qako jedynego środka 
ratowania zakładów przed plajtą) oraz brak współ­
pracy mic;iµy przemysłem spożywczym a rolnict­
wem. 

Zadowalająco (ilościowo) pn.ebiegają inwestyc­
je dla rolnictwa (wodociągi i melioracje), rozbudo­
wa placówek służby zdrowia i oświaty oraz telefoni­
zacja wsi. 

Ostatoie dwa lata działania WRN były, zdaniem 
wojewody, sprawiedliwym rozkładaniem biedy i nie­
dostatków. Miejmy nadzieje;, ie za parc; lat radni 
~dą zajmowali sic; podziałem nadwyżek. 

(jog) 

kanaście numerów „Zeszytów 
Literackich" i „Kultury Niezależ­

nej''. Natomiast wśród nowości 

zakupionych przez Bibliotekę, 

czytelnik może znaleźć takie 
bestsellery, jak: J. Rolicki, „Ed­
ward Gierek: Przerwana dekada", 
Jaksa - Roniker: „Dzierżyński 

czerwony kat". A Ossendowski 
„Lenin", Stefan Kisielewski „Abe­
cadło Kisiela", Jerzy Łojek: „Ag­
resja 17 września 1939 r.". 
DOBIEGAJĄ końca wiosenne 

prace polowe. Zbożem jarym 
obsiano już 110 tys. hektarów. 
Duże zapasy ziemniaków zmusiły 
rolników do obsadzenia większej 
ilości pól, niż w poprzednim roku. 
Niestety, prognozy-- dotyczące 

tegorocznych plonów, są mało 

optymistyczne. Rolnicy, ze wzglę­
du na wysoką cenę nawozów 
sztucznych, zużyli ich o 40 proc. 
mniej w porównaniu z ubiegłą 

wiosną. Panująca susza wpływa 
niekorzystnie na wzrost roślin. 

jedynie na łąkach uda się utrz'/­
mać prawidłowy poziom wilgot­
ności: ponad 65 proc. zmelioro­
wanych łąk posiada system spięt­
'rzania wód. 
· W ZWIĄZKU z artykułem pt. 
„Wódz" (Kontakty nr 16), który 
wzbudził wiele kontrowersji 
i emocji, sprzeciw Zarządu Gmin­
nego w Szumowie i Wojewódzkie-

Rozmowo z odchod7.ącym czyli trzy 
pytnnla do byłego dyrektora ŁZPB „Na­
rew" Tadeusza Sawickiego. 

TERESA POLECKA: Spodziewal sic; P'!n 
swego odejścia ze stanowiska dyrektora? 

TADEUSZ SAWICKI: Tak. Od październi­

ka ubiegłego roku mvały podchody zakładowej ..SO­
lidaroości". Rada Pracownicza w poprzednim skła­
dzie nie podjęła ~ecyzji o odwołaniu mnie, a wic;c 
zmieniono skład Rady. Nowy przewodnicz:icy już 
w godzin~ po swoim wyborze proponował mi, 
żebym złożył rezygnacje;. 

ROZMOWA 
Z ODCHODZĄCYM 

Może powinien był Pon to u-obi~7 
Być może. Ale nie w sytuacj~ kiedy przekonuje 

si~ mnie o tym mówiąc: pan musi odejść, bo pan jest 
ze starej nomeoklatuiy ... Jestem. Przepracowałem 
w tym zakładzie 10 lat W branży - 36 lat Rok 
ubiegły .Narew" zamknęła 19- miliardowym zys­
kiem. Ale i to nie wystarczyło na pokonanie tego­
rocznych trudności, bo \ryltarczyć nie mogło. Sytu­
~cja jest taka, jaL'. w całym przem~le bawełnianym, 
Nie ma zbytu, choć ceny idą w dół. Nie o~dzie si~ 
bez zwolnieć. Staraliśmy si~ tego uniknąć, m.in. 
ograniczając czas pracy. Koronnym argumentem 
pny wnioskowaniu do wojewody o odwołanie mnie 
było stwierdzenie, że nie potrafi~ przestawić si~ na 
inny system zarządzania Wniosek Rady Pracowni­
czej-został w iście sprinterskim tempie pozytywnie 
rozpattzony pn.ez wojewod~. Po dwóch czy tn.ech 
dniach pracownik Urz~du Wojewódzkiego pny· 
niósł decyzj~. Nie spodziewałem sic; wylewnych 
pożegnać. Miałem jednak nadziej~. że przynaj­
mniej od~ie si~ jakaś rozmowa No cóż. •. 

Pańskie plany? 
Nie mama propozycji innej pracy. Wypowiedze­

nie kończy mi si~ w lipcu. Konystając z okazji prag­
n~ serdecznie poclzi~kować za wspólną prac~ tym 
wszystl:im, któny uważają, ze tych 10 lat nie zmar­
n01valiśmy. 

go 'NSZZ RI ' „Solidarność" 
w Łomży oraz faktem, że niektóre 
opinie i oceny były naświetlone 

jednostronnie (z którego to 
powodu wyrażamy ubolewanie) 
- redakcja raz jeszcze wróci do 
sprawy w oddzielnym materiale 
(w numerze 20). 

NA RYNKU w Ciechanowcu: 
pszenica - 65 tys. kwintal, jęcz­
mień - 55 tys., pszenżyto - 50 
tys., mieszanki zbożowe, żyto 

i owies - 40 tys., ziemniaki jadal­
ne - 8 tys., ziemniaki sadzeniaki 
- 10 tys., jajko - 250 sztuka, 
czosnek - 150 główka, jabłka -
3000-4000 kg, cebula - 500, 
krowa z przychówkiem - 0,9 -
1,8 mln, koń roboczy - 6-12 
mln; para warchlaków - 600-
900 tys., para prosiąt - 500-600 
tys., cielę na rzeź - 5 tys. kg, 
tuczniki - 8 tys.; pierze - 55 tys. 
kg, puch - 200 tys. kg, wełna -
60 tys. kg, cielęcina - 12 tys. kg, 
schab - 23 tys. kg, rąbanka wiep­
rzowa - 15 tys. kg, szynka - 40 
tys. kg, polędwica - 45 tys. kg. 

NOTOWANIA z kantorów: pry­
watny kantor w Łomży, Al.Legio­
nów - dolar: 9750--9850, marka 

5700-5850; kantor PKO 
w Wysokiem Maz. i Kolnie: 
9700-9800, 5630-5750; pry­
watny kantor „Elrix" w Zambro­
wie - 9750- 9800, 5650 - 5730. 

. S~eczny Komi1e1 
mema Partyzantów 
z ~omunizmem a 
czc1Jmy bezpraWia! N 

przywoływać pami~ I 
k~d, W}'rlądzonyeb 
polskiemu. Staram . 
wszystkiego, co jął~~ 
do odwetu. Chcemy 
a nawet przebaczyt 
narodowych ni~ 
w stan!e ogłupienia 
komunistyczną, stali~ 
czym narzędziem 
ideologii. Pod szian 
komunistycznych~ 
z NK~ i UB, ubrani 
ry WOJSk~we, milicyjne 
my cywilne. Brali 
w zniewalaniu narodu 
Mamy zatem prll'Ml, 
n:or~lny obowiązek, 
męcia z terenu 
miejsc upamiętniają~ 
czą działalność: pomnib 
ul. Kopernika i Al. Le · 
licy z budynku WUSW 
Wojska Polskiego i 
Starego Rynku. N~ 
godności narodowej.N"! 
się na dalsze 
pogrobowców S1alilll, 
i im podobnych". 

Przedstawiamy fra 
laracji wyborczej Gru~ 
telskiej, której Irzoo 
Katolickie Stawa 
i Dobro": „( ... ) po 111 

w powojennej h~llli 
przystępu jemy do w 
i demokratycznych 1 

Nasi kandydaci kieru 
* chrześcijańskimi 

etycznymi, , dotycząq 
indywidualnego i 
katolicką nauką s 

* niezbędn~cią 
wszystkimi ugru „ 

łecznymi, politycznym11 
czym i. 

* najwyi.szym in~e 
czypospolitej Polskie) 1 

polskiego( ... ), . 
Celami naszymi ~ 1 

ka o ludzi potrzebu 
cy; wyrabianie w s 
ethosu pracy, dbaJdćc 
miasta, ochrona 711~ 
rody i środowisk~ natu 

Najlepsi i na1rie1 
śród nas niech zoslaJ\1 
na kandydatów i w 
dobro czyni dobro''. ..<.1 

Sprostowanie. wi~IJ' 
cji społecznych, sku · 
Stowarzyszenia „D0~1 

znajduje się, obok Z"·: 
UCh-S PCK, pl(fl 
TPD także SD i SI" 

' „PAX". 

PROTES1 
ZWIĄZKOW 

brakielD w związku z ~ 
i sejm u na uchwał~, RL' 
NSZZ Solidarn~ć 

~ " kol~ 
1mniejszenia wyso ił3 
Rada Krajowa ?głos !Il 
tacyjną, połegaiącą. J}:I 

składek do oc1woła~r 
łl)czył się NS!-Z 
woj. łomżyńskiego. 

KOi 
. roku do 
!a. drogi żwi 
elSCOwaści 
OWoDąb. 

Ulica ł 
w zesz~ 

ę ~irową. 
ekiwane je 
tusu do t 

.ZWiązku z 
J zastanie 1 
a). 
"Yborców 
bniejszyc 
le~zego 4 

CJ1 • napr 
C~Udat. 
e 111Uszą 
• Pil 



aca Wojewó­
końca pr · W.ybrani 

dy Nar~~~eJ~bi~cywali 
te~u tulaty wyborców. 
li p0S tał raport o sta­

br. ~osków zgłoszo-„ wn1 „ 

CJ' ostatniej kampanu 
.~ 375 zgłoszonych 
. . wódZkim _ 166 od 
woje niemożliwe do 
ano ~ przekazano. do 
, ~O'L trzenia, kilka 
0 d w~dz centralnyc~. 
0 ~ński miał zreah-
1~ k6w a 48 przeka­

wnios. ·ectnostkom oie 
kona~1a Jód kieJ· Radzie 

Wo1ew z 
j. 

PIEKU1Y. Miesz­
tulowali modernizcję 
ódzkich przez położe­

. asfaltowego. Wyko­
chci.as 5,6 km, a do 
planuje się kończenie 
na 6 kilometrach. · 

ICA. Tutaj życzeniem 
było zmodernizowa­

tawiskowskiej. Jest to 
lotowa trasa na Mazu­
chjest na niej ogrom-
nie ulicy rozpoczęło 

ubiegłym. Zakończenie 
tąpićw br. 
A. Marzeniem miesz­

obregolasu i Ciecior 
nawierzchania dro­

te miejscowości. Trwa 
wierzchni na żwirową. 
położenie masy bitu­
tym roku nikłe. 
. OWO. Niedługo 

się budowa nawierz­
ej na dr6dze z Miast­
.~tori~. Po raz pier­

oni woiewództwa zor­
przetarg na jak naj­

k?nawstwo zadania. 
CJOnów Dróg Publićz­
przystąpily do przetar-
, Ostrołęki i Zambro­
najbardziej oddalony . 

. któremu widocznie 

nę. 
zić prawie 40 km 

KOŚCIELNE. 
. roku. d~ekali się 
!3. drogi żwirowej mie­
CJSCOwości Głodowo 
OWoDąb. 

w Ulica Łomżyńska 
. zeszłym roku 

ę ~rową. ·W roku 
kiwane jest podnie­

tu~u do rangi drogi 
.Z\Viązk~ z tym poło­
] a~tanie nawierzch-

0~rców dotyczyły 
o1eJszycb ed 
leps prz -
„ .lego oznakowa-

C CJ1 i naprawy szkód er Udało się zrea­
• Uszą PGczekać na 

~ - -- _ .... 

Z Edwardem Jarotą, 
dyrektorem wojewódzkie­
go Zespołu Pomocy Spo­
łecznej w Łomży - rozma­
wia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: 
Opieka społeczna została ad~i­
nistracyjnie oddzielona od słuzby 

zdrowia. Dlaczego? 
EDWARD JAROTA: - Refor­

ma pomocy społecznej wynika 
z ustaleń „okrągłego stołu". Cho­
dzi o skupienie w jednej meryto­
rycznej komórce organizacyjnej 
całości spraw. 

- Na czym polegają zasadni­
cze zmiany? 

- Dotychczasowa organizacja 
pomocy społecznej szwankował~ 
z punktu widzenia sprawności 
i skuteczności. Z jednej strony 
potrzeby rozpoznawały ~~żby . 
socjalne ZOZ-ów, z drugie~ zaś 
decyzje o jej przyznaniu podejmo­
wał organ administracji tereno­
wej. Nie było wprawdzie konfli~tu 
kompetencji, lecz tempo załatwia­
nia spraw pozostawiało wiele do 
życzenia. W miejsce działów służb 
społecznych oraz refer~tów zdro­
wia i opieki społec:ZneJ urzędów 
gmin (miast i gmin) tworz~n~ są 
ośrodki pomocy społecznej Jako 
jednostki budżetowe. Pozwoli to 
- mam nadzieję - racjonalnie 
wykorzystać fundusze, pełn~e~ 
rozeznać potrzeby, skuteczniej 
współpracować z organizacjami 
takimi, jak PCK i PKPS. 

O przyjc;cie do Liceum Ogól­
nokształcącego Katolickiego Sto­
warzyszenia „Pokój i Dobro" 
w Łomży starało się 85 osób. Tyl­
ko Leszek Zebrowski ze Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Łomży, zdo­
bywca trzeciego miejsca w woje­
wódzkim konkursie matematycz­
nym, został przyjęty b~z egzami­
nów. Cztery osoby me zdawały 
pisemnego z języka P?lskieg?. 
Również czterech uczmów me 
zdawało pisemnego z matematyki 
(laureaci konkursu historycznego 
i matematycznego). 

- Nie ma jeszcze ustawy regu­
lującej Waszą pracę w nowej 
strukturze. Działacie w zawiesze­
niu, a skąd pieniądze? 

- Tych, które zostały przydzie­
lone poszczególnym gmino?1 
z początkiem roku, na pewno me 
wystarczy. Liczymy na sfinansowa­
nie zasiłków stałych i okresowych 
przez ministerstwo pracy i polityki 

:· ;·. 

socjalnej. Mamy nadzieję, że 
otrzymamy też pewną kwotę 

z funduszy samorządów teryto­
rialnych. 

- Rozumiem, że zmienia się 
też urzędnicze kompetencje. Co 
poza darmową zupą, węglem na 
zimę czy zasiłkiem, będą mieć 
podopieczni? 

- Taki jest sterotyp pomocy 
społecznej, ale postaramy się to 
w miarę możliwości zmienić. Nig­
dy nie byliśmy urzędnikami. 
Papierki przekładamy z koniecz­
ności. W nowym układzie wszyst­
ko się zmieni na korzyść podopie­
cznych. Np. w ośrodku pomoo/ 
społecznej będą zapadały decyzje 
o przyznaniu i formie pomocy 
oraz wszelkich usługach pielęgna-

r cyjnych. 
- Przeżyliście już niejedną 

wszyscy kandydaci mówili o duzcJ 
życzliwości Komisji, o pomocy i -
niebywałe o podwójnym, 
a nawet potrójnym losowaniu 
pytań. 

- O przyjęcie do naszego 
Liceum - wyjaśnia dyrektor 
Tadeusz Lipiński - ubiegali się 
uczniowie z różnych szkół. Różnie 
też w wielu szkotach przebiegała 
realizacja programu. Na ustnym 
postanowiliśmy dać szansę ~szys~­
kim. Jeżeli ktoś wylosował me naJ­
szczęśliwsze dla niego pytanie, mógł 
je powtórzyć nawet dwa razy. 

P·IERWSZY 
• 

NABOR 
Z języka polskiego były trzy 

tematy do wyboru: l. Dlaczego 
pisarze nadają swoim utworom 
symtioliczne, wieloznaczne tytuły; 
swój sąd uzasadnij odwołując się 
do wybranych utworów. 2. „Jam 
jest Jacek Soplica" - wykaż zło­
żoność wizerunku bohatera. 3. 
Z1fascynowało mnie ... 

Poziom kandydatów 
mówi polonistka Halina Sienicka 
- oceniam jako średni. Z pisem­
nego ok. 15 proc. prac zostało 
ocenionych na niedostatecznie. 
Były też prace, które się wyróżnia­
ły: Piotr Zajączkowski (SP nr 5 

·w Łomży) pisał o zafascynowaniu 
światem, Magdę Knopkiewicz (SP 
nr 1 w Łomży) zafascynował teatr 
cieni, a Katarzynę Pankiewicz (SP 
nr 4 z Zambrowa) muzyka mło­
dzieżowa. Znacznie lepiej wypadł 
egzamin ustny. Po przełamaniu 
napięcia, w luźnej rozmowie 
o tekstach literackich, można było 
się ptzekonać, jak wrażliwi są ucz­
niowie, jak odbierają świat. 

W czasie egzaminu ustnego 

Z matematyki był tylko egza­
min pisemny. 

- Poziom dobry - na gorąco 
ocenia wyniki Marta Dobrowol­
ska. - Sporo piątek i czwórek, 
choć jest też ponad dziesięć pro­
cent dwój. 

Egzaminu nie zdało 16· osób. 
Dla tych, którzy zdali, komisja 
rekrutacyjno-kwalifikacyjna zasto­
sowała system punktowy i zdecy­
dowała się przyjąć uczniów, któ­
rych średnia ocen z półrocza 
i egzaminów wynosiła cztery, czyli 
uzyskali minimum 24 punkty. 
Takich szczęśliwców jest 57. Będą 
się oni uczyć w trzech równoleg­
łych klasach, liczących po 19 ucz­
niów. 

Poziom egzaminów był 
wyrównany - komentuje dr Sta­
nisław Karwowski, prezes Zarzą­
du Głównego Katolickiego Stowa­
rzyszenia „Pokój i Dobro". Ci, 
którzy zdali egzamin, a nie 'zostali 
przyjęci, mogą ubiegać się o przy­
jęcie do innych szkół średnich. 

(MT) 

Do 17 kwietnia w Wydziale 
Zatrudnienia UW zarejestrowano 
4.504 bezrobotnych (w tym 1.797 
kobiet). Wzrosła liczba oferowa­
nych stanowisk pracy. Obecnie 
proponowanych jest 155 miejsc 
(141 dla robotników). Poszukiwa­
ne są osoby ze specjalistycznym 
wykształceniem (kasjerzy waluto­
wi, recepcjonistki hotelowe z dob­
rą znajomością języków obcych). 
W całym województwie już 79 osób 
po studiach poszukuje pracy. 

Na razie liczba pracowników 
zwolnionych grupowo jest kil­
kakrotnie niższa (828) ,od ilości 
zarejestrowanych bezrobotnych. 
Osób, które przed zgłoszeniem się 
do Urzędu nie pracowały przez 
poprzednie trzy miesiące, jest 2,5 
tys. Proporcje ulegną zmianie, gdy 
w czerwcu zaczną się zgłaszać 
absolwenci szkół średnich, 
zawodowych i wyższych . 

Najczęściej szukają pracy 

I 

mechanicy, ślusarze, technicy, rol­
nicy, kierowcy, tokarze, stolarze 
i murarze. Wśród kobiet - eko­
nomistki ze średnim wykształce­
niem, sprzedawczynie, krawcowe, 
tkaczki, absolwentki liceów ogól-
no;,ształcą~ t~chnt? ~?lnic~. .~Rl 

r~fu1~~:f.~ I 
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Stara kobieta siedzi przy krośnie i tka dywanik. Fiolet, 
błękit, fiolet... Przez okna widać wiosenne pola (wsi nie 
widać, jest z drugiej strony). Patrzą na nią święte obrazy. 

- To bydlę - - mówi o niej jej wnuk; twarz mu się zmie­
nia. 

- To jeszcze dziecko - mówi stara kobieta. Wnuk ma 
271at. 

xxx 
żeby dostać się do tego pokoj u. 

trzeba przejść przez sześć par 
drzwi na piętrze. Przez korytarze, 
pakamery, łazienkę. Ostatnie 
mają wybitą szybę. Otwór zasło­
nięto pogniecionym papierem. 
Krosno zajmuje cały pokój . Pod 
ścianami łóżko „rozpruli podusz­
kę, pieniędzy szukali", szafa „ciąg­
le ją przeszukują", w ~ącie stolik 
i lampka ze słabą żarówką. Wszys­
tko jest ważne, bo wszystko składa 
się na jej życie. Skurczyło się ono 
do przedmiotów; do nitek - wąt­

ku i osnowy. 
Córka staruszki nie chce roz­

mawiać, jej mąż nieobecny, 
w obejściu jest dzisiaj tylko wnuk. 
Mocny, z jasną twarzą, pewny sie­
bie i swojej nienawiści. 

xxx 
Kiedyś była gospodynią na swo-

1111. Od rana do wieczora, zapra­
cowana, z mężem i córką na nie­
' ' iclkim gospodarstwie. 

CórkG wydała za mąż, urodziło 
~1 c; dwóch wnuków, została wdo­
wą. Mąż ją osierocił, ale przecież 
nie zostawił samej. Czworo osób 
najbliższych, dobytek pomnożony. 

- Chora jestem, oczy opero­
wane. Zi<tć wpada i za głowę tar­
ga. Wie, że jak się siatkówka 
odklei, to ja oślepnę. 

Nic wszystko jej się podoba. 
/\le zamiast milczeć, bo co ma tu 
do gadania, wypomina. A to pole 
nie tak obsiane, to coś się marnu­
je. To ich rozsierdza. - Co się 

wtrąca?! No co?! - krzyczy 
wnuk. 

Jest spychana na plan dalszy. 
Narasta wrogość. Jak się przed 
tym bronić? Z jej pokoju ludzi nie 
widać. Koniec wsi. 
Z1mykają ją, niby przypad­

kiem. Wystarczy zasunąć zasuwkę 
w łazience (zięć: „To przez.zapo­
mnienie") i j uż nie wyjdzie. Swiad­
kowie? Było, że ktoś szedł polem, 
widział: staruszka krzyczała ze 
swego okna. „To są sprawy 
rodzinne, nie będą się wtrąca!' '. 

Poszedł dalej. 
xxx 

Postanowili zbudować dom. Z1 
przekazanie gospodarstwa za ren­
tę miała dostać u nich pokój 
i dożywotnią opiekę. Pomagała 

ten dom stawiać, była j eszcze sil­
na. Stanął w 1978 roku. Na górze 
cztery pokoje i łazienka, na dole 
duża kuchnia, pomieszczenia gos­
podarskie. W tym samym roku 
przekazała córce i zięciowi gospo­
darstwo. Dom stoi od 12 lat, 
a sprawia wrażenie, jakby był ciąg­
le w stanie surowym. Wieje chło­
dem korytarzy, razi zaniedba­
niem. 

- Jaka synowa tu przyjdzie, 
gdy ty żyjesz?! - krzyczy wnuk. 

Do końca ubiegłego roku odda­
wała im rentę. Teraz j uż nic odda­
je. Sama się utrzymuje. Jeszc?c 
robi dywaniki. 

- Zaczęli mnie traktować źle, 
bo mieli pretensj(f, że nic oddaje; 
pien iędzy. 

Ma j uż prawic 80 lat. 
- Trzy razy sic; zdarzyło, że 

1 1cć tarmosił mi ubranie i pr:1c-

\Hóc.:1l na ziemi<;. Cztery rnzy 
byłam zamknię t a na zasuwk<f. 

To wszystko rozgrywa się bez 
świadków. Sąsiedzi: - Nic nie 
wiem, nie widziałem, nie słysza­
łem. 

- Nie ma obrażeń, świadectw 
lekarskich. Znęcanie psychiczne? 

• \. J 7 

Jak to udowodnić przed sądem. 
Zięć: „To wszystko złośliwe 

pomówienia. Nikt się nad nią nie 
znęca". Z punktu widzenia prawa 
wszystko w porządku. Prokurator 
odstępuje. 

Włącza się Społeczna Komisja 
Pojednawcza. Staruszka: - Zięć, 
cór~a i wnuk kłócą się, używają 
słów wulgarnych. Oni: - Wtrąca 
się do wszystkiego, nie ma chwili 
spokoju. Uzgodniono: zrobią jej 
oddzielne wejście, schody, by nie 
musiała przechodzić przez sześć 
par drzwi. Skoro nie pozwalają 

korzysta_ć z łazienki . 
wybudują ubikację 1 

Do ~ońca listopad na 
dzeme komisji nie a. 1~. 

' - Polska wo1 Wiele na a . 
zam~ięta. Ich jest ~ 
grywają każdemu. p~ 
na no_c napcha mi . 
g~bę 1 ~bije. Osob~~ 
me zrobił. Ccy to by ~ 
ło?. ll:I 

. Kobieta błaga 0 i me. nnc 

Włącza si<t naczelnik. 
rozmowy, próby ugOdy 
budować tych schOd~ 
może wystarccy 7.amieni: 
Dać staruszce ten 
sch~dach. Ona tego Pl"l) 
to me zgadza się córka~ 
rze, do końca czerwca . 
to osobne wejście. 

Ten dom zna takit 
bywa tu często. s~ 
W . no~')' pQdparto ~ 
łaz1enk1, by nie mogla~ , 
- Deska się przesunila. 
wu roz~11owy, rozmmry, 

Ie~ jest troje, a jat 
drugi wnuk, czworo. 
z?r?wych. Wszyscy są 
I11ej. 

xxx 
- Tak, to ona jesi 

W nocy pracuje na kr~ 
nie można spać. 

- Jakże ja mogę w 
mam słaby wzrok! 

- Nic są dobrzy d~ · 
to potwierdził - mÓ'i\i 
UG. - Córka nie ma 
stosunku do matki. WauI: 
ją. Sottys musi często · 
wać, bo drzwi są r.am · 
chcą jej wu puścić dodorri. 

- Takich spraw w · 
kilkanaście - twierdli 
- nie do rozwikłania. 

„Może dojść do 1ra 

pisze staruszka, szuka~ 
„Wobec nadal trwająl)d 
przekazuje sprawę bel 
nego załatwienia" z p~lli 
nika do prokuratory.~ 
to, że wszyscy czekają. 
bliższa rodzina nie jest 
określić sposobu uij 
domu, to zaintere&I! 
władna wystąpić do Sądu 
rator. Sąd może nakaz.at 
pokoje; na tym końl'l)' 
prawo. Nie nakaże k 
kobiety. . 

w którym momenae 
błąd? Zapracowana,.". 
córkę? Poświęcając ~J? 
czasu a może i uczueta. 
dy, gdy oddając im. 
postanowiła z runn 
Wdzięczność szybko 
Pozostaje ci<(żar. 

xxx 
Do redakcji nadesill 

z Senatu: „Ws'l.'jscysl 
pomóc _ zarówno. 
i sołtys prokurator 1 

' . . w~ 
natomiast me JCS1. „ 
dzić sobie z sytuaCJą. · . 

Rodzina staruszki 111 

potrafią spojrzeć i~aczeJ 
siebie w tym pokOJ~za 
progami. Gdy mówię~· 
kawi, patrzy na mnie, 
rozumiejąc. . ~ ~ 

_ Wie pant 0 

naprawdę? O w~dzę. 
J eoo ręce grozą, knJ 

0 · obecna. 
jest nadalć ~1~ pytania,~ 
więc zada JeJ 
by uzdrowić ien don~. 

- Czekam _na od~il# 
jaśnienie . moJeg_o op. 
kończy się koleJn~eli~ 
staruszki. Kto udZI 
d ' ? 
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naczelnik. 
5by U&Ody. 
1 SChOdów 
-:zy zamienr 
:c ten przr 
na tego 
się córka ' 
a czerwca · 
jście. 

. h oszukało, komuniści okradli. Teraz w balo­
stw0 :półdzielnia. Prezes otoczył się swoimi ludźmi, 
11ch • jak im każe. z rolnikami nikt nie chce 
tań~U~~nlec marca pojechali w pięciu na walne 

· po nie. zatrzaśnięto przed nimi drzwi, zagrożono 
a~:nertowl i Gro'!1kowl udało s,1,ę jedna~ wejść .do ą. p ezes wyrzucił „delegatów na uhcę. O ich 
8· drecydowano więc bez nich. Teraz są rozgory­h za • dl" ś . . kaJ·ą sprawie iwo c1. 1szu 1 • p · ·ai·ąONI - ro mcyz mewa. uwaz 

ł sobie traktor. 
0 

dobrze. w latach p1.ęć­
ch· zniszczona ~1eś ? 

Y · ospodarstwa b1ecl111 die g ' Z obili zrzutkę,_ kup1 l1 
t~aktor. O?rab1ał całq 
·at na nogi gospodars-awi · o 11a i sąsiednim wsiom p i -

·a~ lata, przy~ywalo mas­
szystkie z rolniczych. zrzu­
teres Icwitł, pn~e~1akom 
rzysparza!. Załozyh kółk? 
konto w banku otworzyh, 

'prezesa, zarząd .. _. Swoi1~1 
im gospodarowah do kon­
ześćdziesiątych. ~tedy do 
jechał szef pow1atowc~o 

z Pniewa - wpływu nie mamy na 
nic. O cenach za usługi, o kupnie 
bądź sprzedaży maszyn decydują 
za nas w Spółdzielni. A przecież • 
to wszystko jest nasze, za nasze 
pieniądze kupione. Pierwsi 
w powiecie kółko założylim , od 
naszego traktora wszystko sic; 
zaczęło. T eraz widzimy: władza 
oszukała nas. 

Nastał stan wojenny 

I źle dziać się zaczęło. Listonosi' 
Mytter: - Do wsi przyjech<J h 
i' nowym statutem kółek rolni-

zorczej nie mamy żadnego dele­
gata. Rządzą jak chcą, prywatnie 
zarobkują na państwowym sprzę­
cie. 

Franciszek Gromek: - ·Biura 
pobudowali w Kupiskach Starych 
prezes w wygodnym fotelu zasiadł 
i o rolników się nie troszczył. 

Antoni Drozdowski rolnik ze 
Starej Lomży: - Likwidują punkt 
w Podgórzu. Teraz po ciągnik aż 
do Pniewa trza jeździć! Dla rolni­
ka to żadna ekonomia! Zostanie­
my w Łomży bez maszyn. 

Kazimierz Konert; - My tych 
maszyn z Podgórza nie chcemy! 
Bedzie tak, jak kiedyś, że zaczną 
kombajny i ciągniki sprzedawać. 
Zostaniemy bez sprzętu i rolnict­
wo się rozłoży. 

Bolesław Mytter: - Chcemy 
się usamodzielnić. Chcemy rzą­
dzić jak kiedyś. Sam i na swoim. 
Prezesi nam nie są potrzebni! 

Przyszły gorsze czasy 
Prezes Bronakowski wyjścia już 

nie miał. Wspólnie z zarządem na 

ŁKA · W TRYBACH 

1 momencie 
3cowana, w 

wi<;cając ~i, 
że i uczucia. 
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~ółek rolniczych. T o 
.JCSt nasze, powiedział 
estcśc' . • · ie nasi. Uwierzyli· WJer, ć . · VJ · Oddali konto I Ułr1oct . ' ąd -i ' pozegnali pre-

0 ~vsrystkim dccydo­
h pow1~c1e: o cenach 

' kole1ności robót. ' 
~ zost~I tylko kierow-

zystkim gan iał do Oleni p · . ółek R f°l)'.J<;ła ich S pól­
. ~lniczych w Wiź­

P6znie1 przeszli pod w latach · nęlo . h os1emdziesią-
1c Podgórze. 
- mówią rolnicy 

czych. Nie zgodzilim się, nie pod­
pisalim. No i teraz mszczą się na 
nas. Punkt usługowy zostawili, ale 
decydować o niczym nam nie wol­
no. Powiedzieli tylko, że teraz 
podlegamy pod Spółdzieln ie; 
Usług Mechanizacyjnych w Pocl­
górzu. Wyprzedali sprzęt bez nas-.... 
zej wiedz}' i zgody. Zostawil i: (, 
ciągników, 6 przyczep, 2 koiJ1l1a.1-
ny ziemniaczane i 2 zbożowe. 
Czesław l'ic11kowski: - Teraz 

boimy się, że zaczną znów sprzęt 
nasz na przetarg wystawiać. 

Franciszek Wiśniewski: - Wieś 
nas7a największa, a w radzie nad-

walnym zgromadzeniu pod koniec 
marca podjęli ostateczną decyzje;: 
punkt usługowy w Podgórzu zoo.,. 
tanie zlikwidowany, maszyny prze ­
niesione do Pniewa, pracownicy 
z Podgórza również. Dalsze utrzy­
manie Podgórza rozłożyłoby fi ­
nansowo całą Spółdzielnie; . 
W remont należałoby włożyć 70 
mln zł. A na to , prezesa ffrona­
kowskiego nie stać. Prezes czuje 
się normalnie w porządku. Właś­
nie podpisał umowę z firmą „ Wa­
mex", któta wydzierżawi budynki 
w Podgórzu, wyremontuje i otwo­
rzy skup oraz przetwórnię owoco 

wo-warzywną, a w przyszłOO<:i 
i mięsną. Interes niezły. z.a wyna­
jem budynków Spółdzielnia w tym 
roku otrzyma 10 mln zł, a „ Wa­
mex" zatrudni u siebie około 30 
pracowników, wyłącznie miesz­
kańców Podgórza. 

O tym, że sprzętu z Podgórza 
Pniewo nie chce, prezes nie wie­
dział. żaden z rolników ze skargą 
nie przychodził. W ogóle nikt 
dotychczas na nic nie narzekał, 
więc Józef Bronakowski nie razu-# 
mie tej nagłej awantury. 

- Prywatnie pani powiem, że 
całą aferę rozpętał pan Mytter 
w swoim osobistym interesie -
twierdzi. 

Poza tym prezes udowadnia, że 
Pniewo może tylko zyskać na tej 
transakcji. Punkt usługowy się 
rozbuduje, znajdą się pieniądze 
na remonty, zwiększy się obsada. 
O tym, żeby Pniewo się usamo­
dzielniło, nie ma nawet mowy. -
To byłoby samozagłada dla wsi -
dodaje prezes. 

Anna Przyborowska, główna 
księgowa, wylicza: od nierucho­
mości - prawie dzie-sięć milio­
nów złotych, od amortyzacji -
prawie trzydzieści milionów. Pnie­
wo nie udźwignełoby tych kosz­
tów. z.a usługi mogliby najwyżej 
utrzymać robotników. A co z resz­
tą? Popyt na usługi spada. 
W roku ubiegłym korzystało 
z nich zaledwie 2062 rolników ' 
Podgórzu - 342/. 

Dzisiaj wystar CT.f przyjść, albo za 
dzwonić, u za godzinę ciągnik 

czy kombajn znajdzie się na polu 
rolnika. Jeszcze kilka lat temu 
trzeba było ustawić się w kolejkę. 

Według prezesa opłatyza usłu­
gi wcale nie są wygórowane: 
godzina orki kosztuje 60 tys„ tale­
rzowanie - 65 tys., kultywacja -
65 tys. Niektóre ceny, jak np. roz­
trzęsanie obornika ( 40 tys. za 
godzinę) skalkulowane są poniżej 
kosztów. 

O ty~, za co i ile płaci rolnik, 
• Jccyduje w Spółdzielni Rada 

Nadzorcza. Prezes Bronakowski 
uważa, że każdy rolnik może mieć 
w~ na ceny. Wystąrczy, że 
będz.1~ deptał po piętach przed­
st~w1c~elo_m ~ady. Jest ich w Spół­
dz1elm dz1ew1ęc1u . Wybrani zostali 
spośród 12 kandydatów zgłoszo­
nych na walnym zgromadzeniu 
pod koniec marca. 

Dlaczego na zgromadzenie nie 
za~r?szona żadnego rolnika 
': I mewa? - ~oszły mnie stuchy, 
ze pl?nowany 1est bojkot zgroma­
dzema - odpowiada prezes. 
~ poza tym Pniewo nie ma u sie­
?te ~ółka ~olniczego, co oznacza, 

. iz _me posiada osobowości praw­
ne~. !Ym samym przedstawiciele 
wsi me mogą zasiadać ani na wal-

ny~1. zgroma?zeniu, ani tym bar­
dz1e1 w Radzie Nadzorczej. Tylko 
w 23 wsiach gminy Lomża na 42 
zarejestrowane są kótka rolnicze 
Jeżeli - dodaje prezes - Pniewo 
założy kół~o u siebie, będzie mog­
ł~ uczestmczyć w życiu spółdziel­
m. 

DANUTA MYSTKOWSKA 



Był koń eguus caballus. Kasztanka, lat siedem, krótka grzywa i długi ogon „koloru 
konopiastego". Znak szczególny: guz wielkości kurzego jajka na prawym zadzie. Nie ma 
konia. Zos~ał po nim łańcuch, znaleziony na drodze przez sąsiada i świadectwo kupna 
sprzed prawie trzech lat na targu w Bielsku Podlaskim. 

Stanisław Uściński z Dąbczyna 
70- letni właściciel kasztanki , 
miał w swoim gospodarstwie dużo 
koni, ale na takiego czekał całe 
życie. Był wprost wyjątkowy: pięk­
ny, spokojny, silny i mądry. Bo 
koń tylko mówić nie umie, a jest 
dla człowieka jak pokrewna dusz. 
No i honor swój ma. Od domu -
ot, tak sobie - nie pójdzie, jak 
pies będzie za gospodarzem cho­
dzić. 

twie i u sąsiadów. 

* * * 
Targ w Zambrowie właśnie się 

zaczął. Tego piątku ruch był spo­
ry, jak zwykle. Gospodarz z K., 
jadąc starem, minął młodego 
mężczyznę prowadzącego kasz­
tanka. Kopiasta grzywa f szczegól­
ny znak: „guz z prawej tylnej stro­
ny przy nodze od kolana, pośrod­
ku". Chlopak chciał za kasztankę 

pomocy Krzysztofowi C. przy kra­
dzieży konia, powtarzając opo­
wieść o czwartku i nocy u kolegi. 
Zakończył krótkim stwierdze­
niem: „Ja z tym żadnego związku 
nie mam". Konfrontacja też 
niczego nie zmieniła. Krzysztof C. 
nie miał żadnych wątpliwości co 
do tożsamości Szymona B. Ten 
zaprzeczył i owej znajomości, 
i spotkaniu w knajpie, i wszystkie-

Stanisław UScjń.ili 
koniokradów sprzed 
lepsze rozeznanie .. 
oborze, miał ~~ 1 

Łapał nie tylko J 

ale zabierał leż 
znała ~ażdego ko~ 
koń miał swoją ksiat1. 
były wszystkie IYażn ""'I 
(wiek, pochOdze~ 
właściciela). z tYJni 

- Gdzie ona? Może już na 
mięso poszła. - nerwowo przecie­
ra twarz. - Nie wróci. Już nie 
wróci. Taki koń! 

GABRIELA SZCZĘSNA 
xxx 

Kasztanka dzieJiła drewnianą 
oborę z krowami. Srodkowe drzwi 
po prawej stronie. Zamknięcie 
typowe: skobel przetknięty meta­
lowym bolcem. 

Piątek, 30 marca, szósta rano. 
Stanisław Uściński zauważył zdję­
te skoble z drzwi obory. Otworzył 
i zamarł z przerażenia. Nie ma 
kasztanki! Na piasku wewnątrz 
ślady kopyt prowadzące do drogi 
Ciechanowiec - Perlejewo. Dla­
czego? Nie było chwili do strace­
nia. 

- Ten co ukradł, ma jedną 
drogę, a ten co szuka - dziesięć 
- mówi. - Zaraz poszliśmy do 
proboszcza do Ciechanowca i na 
milicję . Od razu wiedziałem , że 
zrobił to ktoś, co zna się na 
koniach. Pierwszemu lepsze111u 
obcemu koń nie da się wyprowa­
dzić. 

W niedziele; zgromadzc111 na 
mszach parafianie usłyszeli 
o kasztance z ambony. Ksiądz 

prosił o pomoc w poszukiwaniach. 
Do dzieła przystąpiły też faclmw\! 
siły milicyjne. 

Stanisław Uściński myślał kll.:­
dyś o sprzedaży kasztanki. O swo­
im zamiarze rozmawiał m.in. 
z Szymonem B., zameldowanym 
na stałe w niedalekiej wsi, 
wynajmującym si~ do prac rol­
nych m.in. w Drohiczynie. 

Szymon B.,48-letni kawaler, 
wykształcenie podstawowe, nie 
wyparł się tej znajomości. Ba, 
nawet potwierdził temat rozmo­
wy, po czym przedstawił swoje ali­
bi na noc zniknięcia kasztanki. 
W ów czwartek, około piętnastej, 
po zakończeniu pracy u dwóch 
gospodarzy w Dąbczynie, wyru­
szył na przystanek PKS. Przecho­
dząc przez podwórko Stanisława 
Uścińskiego, zatrzyma ł się na 
chwilę. Pogadali i poszedł w swoją 
stronę. Po szesnastej wysiadł 
w Ciechanowcu. Mając przy sobie 
prawie 200 tys. zł., poszedł ao 
„Uniwersalnego" na dwa duże 

jasne. Spotkawszy kolegów kupił 
clwie butelki wódki, z którą prze­
nieśli się do domu kumpla. Popili 
zdrowo we trójkę, bo alkohol lubi 
także konkubina gospodarza. 
Nocował u nich. Owszem, 26 
marca zaglądał do obory Stanisła­
wa Uścii1skiego, bo sam gospo­
darz go zawołał, żeby pokazać 
klacz. „ Wobec tego mogą być 
moj.e ślady obuwia" . Kto mógł 
ukraść kasztankę - nie wie. 

Kolega Szymona B. potwierdził 
wszystko dokładnie dodając, że 

pokój , w którym spał gość, hyl 
:rnmknięty na kładkę. 

Wydział Kryminalny w ł_o111ż;: 
. rozesłał telegramy o zaginionej 

kasztance z zaleceniem, żeby mieć 
oko na końskie targi w wojewóclz-

KONIO R 
pięć milionów. Gospodarz miał 
ochotę ją kupić, ale cena wydała 
mu się podejrzana: za niska. 
Poprosił o konsultację kolegę, rol­
nika z M., a ten chłopaka 
o dowód osobisty i świadectwo 
miejsca pochodzenia konia. Oka­
zało się, że chłopak mieszka w ·1 ·. 
Zaproponowali mu więc połowę 
sumy w gotówce, a resztę w obec­
ności jego ojca w T., w domu. 
Chłopak się nie zgodził. Ob<tJ 
zapamiętali owe świadectwo: 
wypisane różnymi długopisa111i , 
z przeprawioną datą. Tymczasem 
do chłopaka podszedł inny chętny, 
orerując gotówkę od rc;ki, w cało­
ści. Zniknc;lt wrnz z klaczq za cic;-
1.arówka111 1. l'o jal<imś czasie obaj 
rolnicy dowiedzieli się , że kasztan­
ka „poszła" o 200 tys. mniej niż 
chłopak im proponował. Nie 
zapamiętali jego nazwiska, lecz 
właśnie na targu dowiedzieli się, 
że „ jest ożeniony w ... " i mieszka 
u teścia (tu nazwisko). Ponadto 
ktoś widział, jak o trzeciej rano 
prowadził konia.od strony Czyże­
wa. 

I tak pojawił się ślad wiodący do 
Krzysztofa C., 23-letniego rolnika. 

Krzysztof C. przyznał się do 
kradzieży kasztanki Stanisława 
Uścińskiego . Owego czwartku, 
wracając od rodziców, około osie­
mnastej wysiadł z autobus~ 
w Ciechanowcu. Wpadł do „Uni­
wersalnego" na cztery jasne. Tu 
spotkał Szymona B. ~ostawi.I n:u 
i tak zaczęli rozmawiać o zyc1u. 
Szymon B. powiedzia~ mu, że ~<:st 
„ interes" : w Dąbczyme u Uścms­
kiego można łatwo ukraść konia, 
wyprowadzić na targ i sprzedać: 
Forsa po połowie. Obora z prawej 
strony, a koń za drzwiami też 
z prawej. Rozstali się około 20.~0. 
Krzysztof C. wyruszył prostą óro­
gą do Dąbczyna. 

Instrukcja Szymona B. okazała 
si<( bardzo precyzyjna. Kasztanka 
szła spokojnie. Na szosie, unosząc 

na grzbiecie jeźdźca, ruszyła przez 
Ciechanowiec i Boguty prosto do 
Zambrowa. Na targu było tak, jak 
mówili owi rolnicy. Swiadectwo 
pochodzenia wystawione zostało 
przez sołtysa na konia, którego 
Krzysztof C. kupił od swego ojca. 
Niczego nie przeprawiał. To sołlxs 
używął dwóch różnych długop -
sów. Swiadectwo wraz z kasztankq 
wręczył nieznanemu nabywcy (za 
pięć mln. zł.). Po tej transakcji 
wrócił do domu. 

* * * 
Szymon B. przyznał się do 

mu, co nastąpiło potem. 
Ustalenie stanu majątkowego 

obu podejrzanych ( w celu ewen­
tualnego zabezpieczenia na po­
czet grożących im kar ) przyniosło 
ten sam efekt: żaden nie ma 
odpowiednio dużego majątku . 
Prokurator zastosował więc śro­
dek zapobiegawczy w postaci 
dozoru milicyjnego i zobowiązał 

pudejrzanych do stawiania się na 
posterunku . w godzinach wyzna­
czonych przez funkcjonariusza. 

*** 

Rozmawiam z Krzysztofem 
C: - Milicja zatrzymała mnie 
w sobotę. W niedzielę wybrałem 
się do Uścińskich. Bałem się, ale 
pojechałem. Proponowałem im 
zwrot pieniędzy, żeby drugiej 
sprawy nie robili, a oni z krzy­
kiem, że nie chcą. Popełniłem 
błąd. Klient chciał mnie kupić 
kasztankę · na chodniku , a ja 

rob~ono różne złOdtie 
,nacje. Przed wojną fUJ 

me ustav:at. Ceny rÓ'il): 
za szkapmę do 700 ~ 
Koniokradom dob11.e 
Ż:8den nie mógł dtiala: 
mków, a prowociir ~ 
miejscowy. Zakłada~ . 
powiedzieć - spó!k1.J 
uprowadzili po kilka km 

· · ta· z rąk~ się nie zm1ema · 
wtedy najtrudniej. b~~w 
wodnić. W poJed!"! 
ukraść się .nie ?a, 1Vlfe 
u ściński me wierzy, . 
c. zrobił to sam. Pie; · 
uo żadnych me eh · 
0 

· allll 
była warta siedem, 
milionów, a on dawał 
· · iak raty. Tak będzie, .-~ 
Poczeka. Ale fatll'I~\ 
by nic ten tal. Jedy l 

· ka ri: 11111ona i nazwis r· 
zosw ly zmienione. 
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AZUJĄCE w la­
BOhWI 1944-45 dekrety 
tac ustaw zezwalały na 
z rno~ne bezprawie. Dek­

r i fakt~ępstwach szczególnie 
O rrzeS eh W okresie 0dbu­
zp1eczny a 0 szkodnictwie 
' państw ' o postępowani11 

arczym, ~•,alały bowiem , yrn p0t.vv I 

'bardzo surowe ~yro..: ! 
wać a odstawie dommeman 
ie n ~ajlepszym dowodem 
osów.nanie się oskarżonego 
Prcfl 

dztw1e. 

~oki sądów d~raźnych b~ły 
do przewidzenia: kara śn~1c­
reguly wykonywana. Prezy­
Bierut na ogół n.ie ułas.ka­
Prof. Maria Turlejska tw1er­
.c z kilkuset osób, skazanych 
.sądy doraźne, uratowały się 
dwie. Jan Hofman ocema, 
parę miesięcy przed czerw­

m referendum z 1946 r. oraz 
rami ze stycznia 194 7 r. 
a zresztą sfałszowanymi) 

r się nasilał: miesięcz111c 
ało w Polsce 50- 100 wyro-

Henryk Szabłowski, AJ ben J&, 1 

min, Wacław Męże11ski, Ka11 
mierz Kloza, Witold Minczewskl. 
Wacław Mroczkowski, Stanisław 
Pakila, Stanisław Dzięgielewski, 
Jan Marzewski, Witold Sulik, 
Leopold Wszeborowski, Tadeusz 

Zebrowski, Józej Ruchała, Józef 
Ostrowski, Stanisław Nicaczkows­
ki (?), Tadeusz Sarnacki, Józef 
Choci11ski. W kwietniu: Witold 
Rozwadowski i Józef Nadolny. 
W maju Franciszek Banach. 
W czerwcu: Mieczysław Wiśniew­
ski, Władysław Czekin, Marian 
Kuśmierz, Stanisław Mierzejews­
ki, Szczepan Sęk, Jan Sęk, Zyg­
mu nt Dragański, Zygmunt 
Lcma11ski, Józef Fercjak, Wacław 
Piaścik (?), Wincenty Pokornicki, • 
Eugeniusz Krupa, Stanisław Bał-

ie: Budynel 
abor Lornic7.;. przy ul. Nowogródzki ej W Łomży. W Jatach 40. i SO. CB. 

·~ując si~ wciąż jeszcze na 
B~e odtajnione tzw. archi-

rn ruta, prof. Turle1·ska 
.in na · ierć . ZW1ska skazanych 

ądupg:z wydział ds. doraź­
tego d ręgowego w Łomży 
tym: ~ czerwca 1946 r. 

Ws·crzy Jak~bowski , 
~ki ze~orowsk1, Józef 
w Marian Szafra11sk1 

ary esk1~h, Jan Godlewski: 
ki Wł hnowski, Henryk 

w Kutakad~~aw Ostrowski, 
Sta · ' ieczysław KJc­
. k.n1sław Piluk Jó· 1-ns 1 z , ze 

rcu: wigniunt Wawiern ia. 
Konopkcła; Bagi11ski, St;1 

a, erzy Góralczyk . 

dyga, Stanisław Lipi11ski, Stanis­
ław Bojarski, Antoni Chojecki, 
Stanisław Siwik, Antoni Szymańs­
ki, Stanisław Szyma11ski, Teofil 
Deptuła, Stanisław Kolimaga. 
Aleksander Sęk. 

W większości przypadków 
rodziny nie były powiadamiane 
ani o sprawie, ani o wyroku, i wie­
le z nich do dziś jeszcze nie wie, co 
się s tało z ich bliskimi. Jedynie 
Jerzy Jakubowski i Stanisław Mie­
rzejewski zbiegli spod ręki kata, 
lecz nie wiadomo, czy wrócili do 
domu i kiedy. 

O „wnikl iwości" sądów, b1orc1-
cych na swe sumienia ludzkie 
życie, świadczy wymownie ich 

„efektywność": w łomżyńskim 
sądzie zdarzało się, że jednego tyl­
ko dnia zapadało po 8-9 wyro­
ków śmierci. Wobec miernych 
efektów zapowiedzianej w maju 
i ogłoszonej 2 sierpnia 1945 r. 
amnestii (ujawniło się zaledwie 

kilkanaście z ponad 100 tys., i to 
głównie szeregowych, członków 
zdelegalizowanych formacj i woj­
skowych), terror wydawał się 
nowej władzy najlepszą metodą 
utrzymania jej monopolu. 
Nieufność tzw. podziemia nie 

była bezpodstawna: w latach 
1944-45 z przedwojennych ziem 
polskich wywieziono w głąb 
ZSRR ok. 50 tys. AK -owców, 
a drugie tyle rodaków, traktowa­
nych jako faszystów - z Pomo­
rza, Sląska i Wielkopolski. Wielu 

z deportowanych nie wróciło już 
do kraju, niektórzy - dopiero po 
10 latach. 
Pewną nadzieję na normalność 

budził powrót do kraju byłego 
premiera rządu emigracyjnego, 
Stanislawa Mikołajczyka. Tymcza­
sem wprowadzony w czerwcu 46 
r. tzw. mały kodeks karny (obo­
wiązywal zresztą do 1969r,) 
umożliwiał podobną represyjność, 
jak poprzedzające go dekrety. 
A rzeczywistość była jeszcze bar­
dziej ponura, niż by to wynikało 
z „małego kodeksu". O ile 
bowiem w latach 1944-48 sądy 
skazały na śmierć ok.2,5 tys. oby­
wateli, to szacuje się, że ok. 10 tys. 

1.o~tało zabllych bez sądu: pod­
czas pacyfikacji „niepokornych" 
wsi i indywidualnych „polowań" 
na ulicy czy w polu oraz w budyn­
kach Urzędów Bezpiecze'nstwa 
Publicznego, podczas śledztwa. 

O TYM, co się działo 
w łomżyńskim PUBP, krą­
żyły ponure wieści. Ci nie­

liczni, którzy stamtąd wychodzili. 
nic byli zbyt gadatliwi. 

- 1 Podwórze Urzędu Bezpie­
cze11stwa - mówi dr Zenon 
Ostrowski - zasłaniał wysoki 
mur, a chodzenie lewą stroną uli­
cy Nowogrodzkiej, od budynku 
dzisiejszego ŁPB do „spacernika", 
było zakazane. Przestrzegania 
zakazu pilnowali w dzień i w nocy 
uzbrojeni wartownicy, przecha­
gzający się przed byłą kamienicą 
Smiarowskich. Po odremontowa­
niu dawnego gimnazjum męskie­
go przy ul. Bernatowicza tam 
przeniosło się liceum z „Domu 
Chodźki" przy Zajeżdzie. Z okien 
mojej klasy, wychodzących na 
południe, roztaczał się widok na 
dziedziniec PUBP. Często klasom, 
uczącym się w pomieszczeniach 
z oknami od południa, nakazywa­
no spacer po korytarzach. Które­
goś dnia w 1948 r. dwóch panów 

z UB zjawiło się podczas lekc11 
angielskiego. Wiedzieliśmy, że za 
chwilę wyślą nas na spacer. Nau­
czycielem był dawny żołnierz 
z armii Andersa. On najszybciej 
domyślił się prawdy. Ze względu 
na niewielką różnicę wieku, nie­
którzy z nas byli z nim dość 
zaprzyjaźnieni. Razem wślizgnę­
liśmy się do sąsiednie! klasy. Tego, 
co zobaczyliśmy przez okno, nigdy 
nie zapomnę._ Trzech cywilów 
wywlokło z budynków trzech męż­
czyzn z rękoma związanymi z tyłu 
i ustawiło ich twarzami do muru. 
Wtedy z Urt:ędu wyszło trzech in­
nych, w mundurach i z karabina­
mi. ·Po egzekucji odeszli. Inni 
chwycili martwych za nogi, pociąg­
nęli za nogi na powrót do budyn­
ku. Nie było potem żadnego 
pogrzebu. 

Marj~ Kujawa, nauczycielka, 
wspomina: - Kiedyś prowadzi­
łam lekcj.ę w. liceum dla pracują­
cych, sto1ąc Jak zwykle tyłem do 
okna, gdy nagle dwaj uczniowie 
z pierwszej ławki wstali i jak 
zahipnotyzowani patrzyli w okno. 
Odruchowo się odwróciłam. Prze­
żyłam szok. Rozstrzeliwano 
?wóch mężczyzn. Musiałam sitt 
~ednak na.tychmiast opanować 
1 _rro:vactz1ć normalnie lekcję. 
Wiedziałam, że w klasach bywały 
„wtyczki". O tym, co widziałam 
nie opowiedziałam nawet dyrek~ 
torowi ~edyszynowi. Nigdy też nie 
r?zm.awiałam o tym z owymi ucz­
rnam1. .Ale chyba dlatego zawsze 
zapan'.1ętałam ich nazwiska: Naj­
da 1 G1sztorowicz. 

Dawi:iy~h uczni~w, p.p. Najdę 
r Grsztorowrcza, prosimy 

o konakt. 



Bożena padła ofiarą 
napadu. Z duszą na ramie­
niu zdołała uciec, ale 
o mały włos ... Przez dwa 
tygodnie nie ruszała się 

z domu ze strachu. 
Od miesiąca już się nie boi. 

Śmiało wieczorem przechodzi 
wzdłuż cmentarza. Nic, nie ma 
pistoletu. Na gazowy ją nie s tać. 

Swoją broil ma w rękach. 

W nogach t akże. No i w głowie. 

Bo gdy bandzior napadnie, nie 
trzeba wpadać w panikę. T rzeba 
wiedzieć, co robić. Bożena wie. 
Wie, jak sic; obronić, gdy napast ­
nik chwyci za włosy, wykręci rękę, 

1aatakuje z tyłu ... Wkrótce będzie 
mogła sama powalić na ziemię 

bandytę, unieszkodliwić go, a jak 
trzeba 10 i dołoży. Z tygodnia na 
1ydzic11 Bożena staje si<( pewniej-
.v .a. 

Ewa: Gdy powiedziałam 

\ pracy, że chodzc; na samoobro-
11.:, panowie zaczc;li mnie omjać. 

I )J<tCJ'Cl!O to rabie;? Najpierw była 

c1~kHwosć. Ok<11.<tło s1.;, 1.~ JCStcm 
w fatalnej kondycji. Po miesiącu 
pot ra fiłam już zrobić przewrót 
w biegu, w powietrzu, w tyt... Czu­
je; sic; znacznie lepiej. Jestem p~w­

niejsza, gdy wychodzc; na ułlcę. 

Wieczorami nie odczuwam stra­

chu. 
I I al ina ma agresywnego męża. 

'\J 11.!raz rzuca ~ się na nią z pięścia-
11 1. a ona swla bezradna. Teraz 
\\t~. p k uniknąć ciosu. Co więcej: 

t rali mc;żowi wykr{fcić rękę, że 
~·n <ti .klc;k11 z bólu. Przestał 

machać pięściami. Halina czu JC 
się bezpieczna. 

Małgorzata: - Tyle słyszy się 

o gwałtach, napadach, morders­
twach. Dobrze wiedzieć, jak się 

obronić lub nastraszyć napastnika. 
Dlatego zdecydowalam się na te 
treningi. A poza tym trz~ba 

poprawić swoją kondycję fizyczną. 

Teraz, po tym miesiącu, czuję sic; 
o wiele lepiej. Psychicznie rów­
nież. 

N ajpierw kurs samoobrony dla 
kobiet (mężczyzn również), orga­
nizowany w sali przy ul. Poznai1-
skicj przez WLKS „ Narew" 
w Łomży, miał trwać miesiąc. Ta 
nowość na łomżyilskim „ rynku" 
ściągnęła do klubu sporą grupc; 
zainteresowanych. Opłata- 40 
tys. zł - nic okazała się wygóro­
wana. 

Spotykali się dwa razy w tygod­
niu, by pod okiem eks-zapaśni­
ka, a dziś trenera Wiesława Szczy­
py, nauczyć się podstawowych 
chwytów samoobrony. Okazało 

sic; jednak. iż miesiąc to zn mało; 

zdążyli zaledwie rozruszać kości. 
WiC(kszość uczestników kursu to 
urzędnicy łomży11skich zakładów. 

Przeciętny wiek - 30 lat, ale sa 
również uczennice szkół poclsw·­
wowych i średnich. · 

Gdy kurs dobiegł koilca, grup.i 
(22 osoby) zadecydowała: trenu ­
jemy dalej. Chcą posiąść tajniki 
samoobrony. Stanąć w połowic 

drogi nic ma sensu. A poza tym ta 
zapawa wciąga . W iec trenują. 

(DM) 

dokończenie ze str. 1 

czych oraz sprzdażą wyrobów 
i usług rzemiosła. Towarzystwo 
zastrzegło sobie w niej 51 proc. 
udziałów. 

Instytucją, bez której działacze 
Towarzystwa nie wyobrażają 

sobie rozwoju gospodarczego, jest 
bank inwestycyjny. Mają zamiar 
stworzyć bank wraz ze składem 
celnym tak szybko, jak tylko sic; 
da. Myślą też o założeniu własne­

go towarzystwa ubezpieczeniowe­
go i giełdy towarowo- pieniężnej. 

W dalszej perspektywie chcą 

pełnić funkcję mecenasa sportu, 
kultury. Myślą o poważnych 

inwestycjach turystycznych w Bie­
brza11skim Parku Krajobrazo­
wym . 

Powstała spółka Tedex, która 
zajmie się zaopatrywaniem 
w mat~riały zakładów rzemieślni-

§kąd wziąć 

pieniądze? 
Do przeprowadzenia tych pla­

nów potrzebny jest kapitał. Na 
razie grajewskie „rekiny" klepią 

biedę z powodu recesji. Ograni­
czanie działalności gospodarczej 
jest zjawiskiem powszechnym. 
Skąd zatem wziąć środki na eks­
pansję? Jedyną szansę widzą we 
współpracy z zagranicą. Rysują się 
już konkretne zamierzenia. Towa­
rzystwo chce wejść w spółkę joint 
venture z przedsiębiorcą norwes­
kim, który zmuszony jest zamknąć 
sprawną jeszcze i w miarę nowo­
czesną odlewnię metali koloro­

wych. 

R ozmówy z przedsiębiorcą nor -
weskim i jego kontrahentami s~i 

już bardzo zaawansowane. Zanosi 
się na sukces, czyli na sprowadze­
nie odlewni do Grajewa. Uzgad­
niane są wymogi ochrony środo­
wiska. Strona norweska musi 
zapewnić odpowiednie urządzenia 
do odsiarczania dymu ze spala111a 
mazutu. W Grajewie powswn1c 
kilkadziesiąt miejsc pracy. 

Bronisław Chehnińsk 
dotychczasowe próby za1 · 
początek. Jego zdanie sn 
jeszcze u nas warunk: Ile 

pansji kapitału zagra .~ 
W tej . chwili w Polsce 0~ 
główni~ tzw. kapitał sen , 
ny (mektórzy inwestu· 
wzgląd na . uczuciowe~ 
z nas~n~ kra Jem). Jednak 
go zJaw1 się prawdzhry 
a ~ówczas __zyskają na~~ 
regiony, te miasta i ci luilft 
rzy bę~ą przygotowani ~ 
sytuaCJI. 

Jednym z takich scni 
nych" biznesmenó\~· jesi 
polonus .z Chicago, który 
Jest za1westować w 1 
(podoba mu się nasza p~ 

Fakt, że mamy \\' region~ 
rzai1ski Park KraJObraiJ': 
w perspektywie park na 
jest ważnym atutem ;vda 
nych planach r~1 : 
Turystyka i produkCJ3 
żywności - to dz1edzinr. 
ciarki, które~ według 
Towarzystwa staną sic pn: 
cią regionu. 

Nikt niejes! 
" ' li prorokiem„. 

Pozytywistyczny eir 
Towarzystwa i tworzon 
chem wizje ożywienia g • 
czego nic wywarły Jak d~ 

· w Gra)•" 
szego wrażcma . v 
może przyczyna tkWI ~ie 
rzc tymczasowości, . · 
jutra. Władze miasta: 01t. 
dzą na walizkach. pj. 'fi' 

· rzygot()ll, 
społeczeństwa P · 7J 
do rozgrywki wybor~eJ 

. . kan1cc 
przeciętny m1e~z . 
ocl zajmowania · s~t~~ 
problemami. To~ ~~ 
nie zdobywało so~tc # 
ciowe. Okazało 51~ ~P·• 

. . sranie 
1111asta me są w. u' tokalol 
mu odpowiedntei,O 

!(]( „So~ida 
hełniińsk1 ro 
ia 0 lokal ! 
zł go w ... st 
pR. Było 
u. Za czyn 
ości 400 tys. 
rowarzyst\\ 
pcniieszcze 

się jednak, i 
t własnośc 
bu Państw, 

owił wynaJ~ 

0 właścicie l: 
duralne prl( 

rzystwo ni 

udynku . pr; 
z przcc1wn.11 
. 1kic ponm 

owarzystwo 
łuży przecie: 
ajOdpowied 
1 do zajęcii 

na grajews 
Nie wszyst, 
I lego same· 
Cl Obywatel 
mia Grajcw 

ck powinicr 
świacic. Ni 
nniktu mic 
działacza ni 
le delikatnCJ 
o nicdawn< 
. &rajcwskie 
internowa111 
u) i filareń 
1c prqczyni 
zyny Wat~s~ 



t nie jeil 
. li 
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Towarzystw~ 
paniieszczen. 

si~ jednak, źc 
t w1asnośc1<1 
bu Państ~a : 
owił wynaJ<JC 
0 właściciela, 
duralne prz~ -

rzystwo me 
udynku . przy 
z przec1wn.1e, 
. ~tkie pom1c-

owarzyst wo, 
łuży przecież 
ajodpowied-
1 do zajęcia 
· na grajews­
Nic wszysc\' 
'I tego snmć 
et Obywatcl­
mia Grajcw-

ck powinien 
' viacie. N;1 
nOiktu mic­
działaczan)1 
le delikatna, 
o niedawna 
. grajewskiej 
internowany 
u) i filarem 
ie prt.yczyn ił 
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zwalczani przez KO „Solidar­
ność". Zarzuca mu się, oprócz 
podejrzanych konszachtów z „ no­
menklaturą", „zdradę" ideałów 
Solidarności". Zdaniem prze­
~odniczącego KO „Solidarność", 
Eugeniusza Formejstera, wolta 
Chełm i: 1skiego wynika z jego des­
potycznego usposobienia. Gdy 
ludzie z „Solidarności" zapytali go 
0 jeoo związki z „prominentami" 
z da~nych układów (m.in. byłym 
prezesem ~SS „~połen.1" i ~astęp­
cą naczelmka miasta 1 gmmy -
Jarosławem Pie11czykowskim, któ­
ry obecnie prowadzi kwiaciarnię), 
miał podobno się · obrazić. Na 
dodatek „ nietaktownie" popro­
szono go o rozliczenie się z fina­
nsów ubiegłorocznej kampanii 
wyborczej ... 

Chełmińskiemu przede wszyst ­
kim nie odpowiada styl, jaki zapa­
nował w KO „Solidarność". 

- Uważam, że najważniejszą 
sprawą jest w tej chwili przełama­
nie recesji i ożywienie gospodarki. 
Gromkie pokrzykiwanie na 
nomenklaturę, pożal się boże 
„ rozliczenie" prominentów - to 
wegług mnie niepoważna zabawa, 
dobra dla nastolatków. Poniekąd 
rozumiem pana Formejstera. 
W 1981 roku był za młody na 
lidera, więc teraz usiłuje za wszel­
ką cenę zaistnieć w środowisku . 
l'vlko że czasy sic; zmienily i z j ego 
~1 1: 1 chet nej bezkompromisowośc i 
\1y111kają po prostu jał-owe rm·n 
by. 

W marcu części dział :1l11 
Towarzyatwa i grupa „odt rcico­
nych" przez KO „Solidarność" 
założyli konkurencyjny Komitet 
Obywatelski Liberalno - Demok­
ratyczny. Grajewscy „liberałowie" 
również wystawiają swych kandy­
datów w wyborach samorządo­
wych. Oba „ ugrupowania" staran­
me przygotowują się do tej próby. 
KO „Solidarność" uważa, że do 
urn pójdzie 70 proc. micszkat1ców 
miasta i gminy. „Liberałowie" 
twierdzą, że sukcesem bc;dZll: 
:IO-procentowa frekwencja . 

sp.orro 
~awdzięc~am 

o 

komunie 

Z Wojciechem Karolakiem, muzykiem jazzowym - roz­
mawia Danuta Mystkowska. 

DANUTA MYSTKOWSKA - I.ubi Pan sarnrnne w~drówki? 
WOJCIECH KAROLAK: - Nic. Nigdy nic gram sam. Jestem wiel­

kim przeciwnikiem koncertów solowych. Nawet najwiC(ksi muzycy pr'?­
dukowali potworn<J gramoronię, grając solo. A ja się w ogóle do tego 111e 
nadaję. Zakocha łem się w jazzie, ponieważ zafascynowała mnie sprawa 
rymu, który może być realizowany tylko .wtedy_, gdy gra par<( c.sób. Co 
więcej: nie potralię mówić sam, dlatego me przyjmuj<.; propozycji prowa­
dzenia np. audycji radiowych. Proponują mi także pisanie artykułów -:-­
też nie potrafię. Potrafi<( jedynie odpowiadać na Wlanie, ewc~1tualn~e 
dyskutować. Ja sam nic istnieję. Pewnie też na tCJ zasadzie 111gdy me 
nauczyłem się ćwiczyć. Mam nieopalcowanych 95 proc. zagrywek. 

- l.zym jest dlą Pana fortcpi<m? 
- Przckleilstwcm mojego życia. Mam do niego taki stosunek, jak 

st udcnci szkół muzycznych, którzy lckcjq gry na fortepianie przerabiaj<! 
obowiązkowo. Lubię instrumenty zupełnie innego typu. W ogóle grałem 
na saksofonie, interesowały mnie instrumenty melodyczne, eksprcs~jnc, 
takie, na których można „pokrzyczeć". A fortepian? To jest ko111ec1-
ność. Jeżeli nie mogłem być saksofon istą, co „zawdzięczam" Andrzcjo11 
Kurylewiczowi, musia łem dokonać innego wyboru. 

- Wbrew sobie? 
- Powiedzmy, że tak. Z drugiej strony, skoro j uż przy tym fortepm-

nie siedzę, to staram się być uczciwy względem siebie i łudzi, którzy 
przyszli nz koncert. 

- MjewCl ł Pun przerwy w pracy? 
- Oczywiście , nawet bmdzo długie. Z natury jeste1~1 leniwy, z ogrom-

ną przyjemnością funduje; sobie róż~e url~py. C?d wielu .ta~ pracuję na 
statkach i reoułą jest , że po powrocie z rejsu me mogę jUZ patrzeć na 
klawiaturę . Ifrzcz trzy miesiące potrafię siedzieć w domu i nic odczu­
wam najmniejszej potrzeby zasiądnięcia do instrunenty. 

Jest Pan zmem w sytuacji luksusowej 
- Obawiam się jednak. że na ten luksus nie mogę sobie więcej 

pozwC1lać. Jeszcze pięć, sześć .lat .temu dużo pisałem, miał~m sporo 
zamówiei1 do filmów, spektakli, piosenek. To była dobra ucieczka od 
grania. Niestety, w tej chwili takie~ propo~ycj i nie . mie~am. Mo.że 
powiem rzecz niepopularną, ale my, j azzma111, straszme duzo zawdz1c;­
czamy komunie ponieważ tylko tak nonsensowny system mógł spowod­
ować, iż ludzie ,;ie dbaje:1cy o to, by sprzedawać swoje „ produkty", mogli 
żyć całkiem nieźle. . . . . . 

- Ale i w cząsC1cb komuny Jazznrn111 narzekali na swoją sy1ua<;J~ 
- Jazzmani zawsze narzekają. Ale naprnwdę był okres w Polsce, 1 tu 

całkiem niedawno, kiedy można było z tego całkiem nieźle żyć. 
- .Tecłnym słowem cbwąli Pan stme. 
- Nonsens ekonomiczny, na którym ·zasadza ła się komuna, był dla 

nas błooosławie11stwem. Wie pani, ja komuny nic znosiłem z punktu 
wiclzeni~ estetyki i kultury życia. Była dla mnie zaprzeczeniem cywilizo­
wanego życia . Wiele lat spędziłem za granicą. Mieszkając w Szwecj~, 
potem w Szwajcarii, w ogól~ 111e brałem pod uv.'.agę pow~ot~ do Polski. 
Wybierałem sic; na cm.igracJG do l!S~, a_lc wróc.1łem _tutaj n_1ec.hcący, na 
chwilę ... Raptem zrobiłem odkrycie, ze Jest t a~ 1 k~aJ na ś:-v1eci~, w któ­
rym nie tylko, ż~ ~udzie 111111c .z,naJą, ale pam1ę~aJ_ą P?, s1edm1u latach 
mojej nieobecnosc1. W „ kap1tahz1111c .bylem t'.a b1.ez.ąco , a wszyscy 1.11ną 
pomiatali. Byłem chłopak n~ posyłki . . albo Jak JUZ wszy_scy u.marh, .to 
wtedy mnie się brało do grama. Natomiast w Polsce ludzie m111c pamię­
tali. Tutaj można grać i całkiem nicilc 'iyć. To mnie zachwyciło, dlatego 
zostałem w Polsce. 
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-Rozmawiałyśmy o L)l'ill 
towarzyskim między wojnami 
w Łomży. Na jego charakter 
wpływał fakt, że pracowało tutaj 
S. drukarń, wychodziły 2 gazety, 
lotka tygodników i miesięczni­

ków, działało Wydawnictwo Dob­
rej Książki. 

HANKA BIELICKA: - O licz­
nych szkotach średnich, ogólno­
kształcących i zawodowych, już 
wspominałyśmy. 

- Działało ich jed~naście, tak 
przynajmniej podają Donata 
Godlewska i Jadwiga Chętniko­
wa w wydanym w 1979 r. prze­
wodniku po Ziemi Łomżyńskiej. 
A propos: Jadwiga Chętnikowa 
to żona Adama Chętnika, wiel­
kiego znawcy i orędownika Kur­
piowszczyzny, przyjaciela ojca 
Pani, założyciela Skansenu 
w Nowogrodzie. 

wie (nie tacy pracusie wprawdzie, 
jak mój ojciec) uczęszczali tam 
wieczorami na wista, preferansa, 
brydża. I pewnie na małe piwko 
przy okazji. To był taki, jak byśmy 
powiedzieli, męski :pub, w stylu 
angielskim prawie. · 
Mówiąc o centrach zaba­

wowo - towarzyskich przedwo­
jennej Łomży nie wspomniałam 
o kinie „Reduta". A szły w nim 
przecież nie tylko filmy, przyjeż­
dżał czasem teatr, na przykład 
z warszawy.-! aktorzy w sali tego 
kina dawali swoje przedstawienia, 
na które przychodziła głównie 

I miejscowa inteligencja. 
- Czy wtedy po raz pierwszy 

spotkała Pani Aleksandra Zelwe­
rowicza? 

- Nie, na spektakle chodzili 
tylko dorośli. My, dzieci, miałyśmy 
swoje własne imprezy towarzys­
ko - teatralne. Najpierw w klu-

\1ajó\vka w Kalinowic -jeszcze rn panicfo„luch czasów mamy Hanki Bielickiej 

- Ta sama. Do Nowogrodu 
jeździłyśmy obie z siostrą, z rodzi­
cami, bardzo cząsto.„. Kilkakrot­
nie spędzałyśmy tam też wakacje, 
w pokojach wynajętych u gospo­
darzy. Kontakty z państwem 
Chętnikami, z ich muzeum, były 
bardzo żywe. 
Mówiłyśmy jednak o życiu 

towarzyskim w Łomży. Klub 
Wioślarski, działający nad Narwią, 
był jego centrum. My, dzieci mia­
łyśmy tam zabawy i wyst(fpy artys­
tyczne„ .. Poza przystanią na rze­
ce, Klub miał eleganckie pomłesz­
czenie przy placu Kościuszki. 
I właśnie w jego salach odbywały 
się uroczystości dla dzieci z okazji 
różnych. świąt: św. Mikołaja, 
Gwiazdki oraz innych, dorośli zaś 
~1rządzali swoje bale. Nadto pano-

bic wioślarskim . ł'óżmej gmma­
zjum przejmowało pałeczk<f. 
W gimnazjum były organizowane 
koncerty, spotkania, wyst(fpy 
artystów. Na przykład pamicttam 
koncert Ireny Dubiskiej, znako­
mitej skrzypaczki, czy wyst(fpy 

· wielkiego śpiewaka Adama Didu­
ra. Co si<( tyczy owych ·..vcześniej­
szych zajęć teatralnych, to rodzice 
organizowali je nie tylko w pomie­
szczeniach Klubu wioślarskiego, 
również i w mieszkaniach prywat­
nych. 
Wspominała pani o Zelwerowi­

czu. Owszem, bywał w Łomży na 
wystctpach gościnnych - jednak 
trochę wcześniej„.. Pamiętam, 
studiowałam już wtedy w szkole 
ieatralnej, a były to warszawski 
P I S T , uczelnia słynna w całej 

' \. I I - ~ ' ~ 

· Europie I jak do tych stuc.liuw 
doszło, powiem później/. No wic;c 
dyrektor P I S T - u, znakomity 
aktor, Aleksander Zelwerowicz 
kiedy dowiedział si<(, że jego stu~ 
dentka jest z Łomży, żartował 
sobie od czasu do czasu a propos 
wielkiej straty, jaką podobno 
p~nió~ł kiedyś, bawiąc w tymże 
m1eś~1e. Pytał otóż podstctpnie, 
czy kiedy b<td<t w domu na wakac­
jach, nie zapytałabym przypad­
kiem właściciela tutejszego hotelu 
„Rembielin" o pantofle ranne. 
Jakąś szczególnie ukochaną parę 
kapci miał ponoć kiedyś pozosta­
wić w hotelowym numerze„. Spy­
tałam najpotulniej: „ Panie dyrek­
torze, w którym to było roku?" 
A •f.elwer: „Chyba w tysiąc dzie­
wictćset osiemnastym ... " 

- Wspomniała Pani też o tzw. 
końskich majówkach. Miały po­
dobno miejsce w okolicach Droz­
dowa i Kalinowa. Nie gardzono 
podczas nich słynnym piwkiem 
drozdowskim .... 

- O, byty to niezapomniane 
wypady... Wyjeżdżaliśmy wcześ­
nie, siódma, ósma rano, dużą gru­
pą na całą niedziel<(. Czwórku 
albo piątka wozów była umajon:1 
gałctziami z zielonymi liśćmi , 
i konie też miały gałązki przy pys­
kach. Zawsze był, jak pamicttam, 
jakiś akordeonista, coś tam grai 
i wszyscy się rozkładali potem 
całymi rodzinami na kalinowskich 
lub drozdowskich łąkach. Zaczy­
nał sict pikinik .... Serdelki, napoje 
chłodzące, butelki, które wcześ ­

niej trzymało sict w strumyku, jaj­
ka na twardo, kanapki, zabawy. 
tańce, karty, troch<f alkoholu -
jak kto lubił. Ale wszystko z umia­
rem. 

Wie pani, jak już tak rozmawia­
my o tej Łomży przedwojennej, to 
ona mi na powrót staje przed 
oczami w całej swojej krasie. 
Widzę ją tak plastycznie, jakbym 
sict znów przeniosła w tamte lata. 
To było bardzo pi<fkne miasto: 
czyste, zielone, zadbane, trochę 

podobne w charakterze do pro­
wincjonalnych miasteczek fran­
cuskich. Życie skupiało się wokół 
Rynku, od którego szły w bok 
dwa deptaki i całe mrowie uliczek. 
Kiedy przyszła wiosna i zakwitły te 
wszystkie drzewa: akacje, kaszta­
ny i całe smugi zapachów unosiły 
si<( w powietrzu, to była wprost 
bajka. 

Rozmawiała 

BARBARA KAŻMIERCZYK 
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&•-ANDRZEJ M.: - Wiele mówi 
się o wyborach samorządowych, 
nowych rozwiązaniach prawnych, 
zmieniająch dotychczasową struk­
turę władzy. Kto po wyborach nie 
będzie, czyli kto będzie rządził? 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej, Krystyna 
Michalczyk- Kondratowicz. 

W nowej ustawie o samorzą­
dzie terytorialnym rozszerzono 
:.::akres bezpośredniego udziału 

mieszkańców w zarządzaniu gmi­
ną poprzez referendum. Np. 
o sprawach samoopodatkowania 
na cele publiczne oraz odwołania 
rady gminy przed upływem 

kadencji rozstrzyga się wyłącznie 

" drodze referendum. 
Organem stanowiącym i kont­

rolnym w gminie jest rada gminy, 
w skład której wchodzą radni 
w liczbie od 15 do 100, w za leż­

ności od gminy. K adencja rady 
trwa 4 łata. Do właściwości rady 
na leżą wszystkie sprawy w zakre­
-;ic działania gminy, m.in. uchwa­
k nic statutu gminy, wybór 
1 odwołanie zarządu , uchwalanie 
budżetu gminy, miejscowych pla­
nów zagospodarowania prze-

\ 'ie mam z kim poroz111m1·wc 
n;1 ten temat i m) śl<.; lei i..: nikt 
hy m 111..: n ie i"ro;.r11111 ia I w moim 
otoc1e111u. Nic \\JC l11, j.!;, 1, ... :l 
skor\czy. Hic myślc.; , i e hc;dz1cmy 
musieli 'il<; ro1:-. 1<1ć . .Iii prn.:l1ml/c; 
z Kolna. 1rni j maż 1 . ..:. wsi. Pozn: tliś­

my sic; na ,,;akacjacł1, n<t zabaw1G. 
Podobał mi sic;, na spotkania 
przyjeżdżał zawsze ładnie ubrany. 
w dżinsach, białej koszuli. Po ślu ­

bie, gdy zamieszkaliśmy razem 
u jego rodziców - sta ł się zupeł­

nie inny. Przychodzi od roboty 
1 nawet rąk nie myjąc, siada do 
~tołu . Wieczorem też się nic myje. 
.1 ta ki wchocłzi do pościeli . Brzy<J-

11..: mi coraz bardziej 

Mamy dziecko, córeczkę. 

\ larzylam, że będziemy mieć 

tlużo dzieci. A teraz już nie chcę 
i.adnego więcej. Gizelo - on 
śmierdz i . Na moje uwagi mówi że 
to przecież swój brud na rękach, 

swoj e bakterie nie szkodzą. Tyle, 
co wywa lczyłam, że óo kościoła się 
myje i przebiera. Osobno muszę 
wałczyć, o to by miał wtedy czyste 
paznokcie. Zbrzydło mi. Czy on 
jest dzieckiem? Nic powiem -
ma swoje zalety - j est bardzo 
pracowity, nie pije. Ale czy praca 
może zas t ąpić wszystko? Nic inte­
resuje się niczym. Nic nie czyta. 
Po filmie w telewizji zaraz zasypia. 
Rozumiem, że zmęczony. Ale nie 
ma z nim o czym porozmawiać. 

Jego rodzice też chodzą brudni. 
A dom dopiero ja doprowadziłam 

do porządku. Moglibyśmy nowy 
dom postawić (byłoby za co), ale 
1:1k on mi brzydnie w oczach, że 
111G wierzę, że w nowym ·domu, 
prze bierałby sic; po robocie i mył. 

Widzia łam raz w tcłcwiz3 1 . 
pokazywali oborę jednego rolnika 
(chyba gdzieś z południa Pol­
ski, - była tam umywalka z ciepłą 
woc.. ~, i pomimo, że miał zmecha­
nizowane dojenie, mył rc;ce przed 
1:1 robotą W przedsionku do 
dum u (dom też pokazywali , co za 
dom! ) - zdejmował kalosze, pa-

l 1h111c .J<lk ca la rodzina. !\ u nas 
'' ' 'śmie li mnie, gdy napomknc;-

strzennego, programów gospo­
darczych, wybór wójta · lub bur­
mistrza i inne. 

Rada gminy obraduje na ses­
jach, zwoływanych przez przewod­
niczącego (w miarę potrzeby). 
Rada może powoływać stałe lub 
doraźne komisje do określonych 
zadań, w skład których mogą 

wchodzić także osoby spoza rady. 
Organem wykonawczym gminy 

jest zarząd, w skład którego wcho­
dzą wójt albo burmistrz (prezy­
dent miasta). Burmistrz jest prze­
wodniczącym zarządu w tych gmi­
nach, w których siedziba władz 
znajduje się w miastach. W mias­
tach powy-.lej 100 OOO mieszkań­
ców przewodniczącym zarządu 

jest prezydent. Dotyczy to także 
miast, w których dotychczas orga­
nem wykonawczo-zarządzają­

cym był prezydent. 
Zarząd wykonuje zadania gmi­

ny i uchwały rady gminy. W szcze­
gólności przygotowuje projekty 
uchwał rasy, określa sposób ich 
wykonania, gospodaruje mieniem 
komunalnym: budżetem. 

Wójt lub burmistrz organizują 
pracxr zarządu, kierują bieżącymi 

lam, że mogliby choc iaż oczyścić 

zahłocon..:. huly. Podłoga w kuchni 
jest -.'iąg!c czarn:!, ho ni..:. clajc si<; 
„. ' 'J11VL. ~.!d 1'!1yh<l l.rCS:'.l<1 7C sto 
1<11, tiu ,, , , ··• ·' . ~-.,„, 

d11i1dkó\\' mo1c ~o 111c 1.„ 

Wyżaliłam · sfC; C 1 1Żdo 1 trncb·.., 
1111 lzcj. Czy wid1isz jakqś szanse; 
na uratowanie nk·go małżc11s-

Lwa.? 
Maryla 

Oczywiście, że widzę - jeszcze 
nie jest za późno. Jesteście mło­

dzi, niedawno zaczęliście wspólne 
życie. Warto popracować nad 
tym, by ono było udane. Z tego co 
piszesz, nie wynika, by Twój m<\ż 
był złym człowiek iem - zaważyły 

na nim jednak złe nawyki. Bardzo 
dużo za leży od Ciebie, od Twoje­
go taktu, cierpliwości, uporu 
i przykładu . Myślę, że twój mąż 
wielu rzeczy po prost u nie. wie, nie 
czuje ich - to właśnie Ty 01usisz 
mu to wszystko uświadomić; jak­
by otworzyć go na wy'L.Szy poziom 
świadomości. Jak? Różne są 

metody: zawiedzie j edna, trzeba 
sięgać po drugą. Dobrocią . 

żartem , podrażnioną ambicją , 
pochwa łą. 

Najpierw jednak musisz sobie 
wyraźnie odpowiedzieć, czy chcesz 
z nim dalej być. A myślę, że jed­
nak tak, skoro napisałaś ten list. 
Namawiałabym Cię także, Mary­
lu , do budowy domu. Nic tak nie 
wpływa na człowieka, nie podnosi 
go, jak otoczenie. Ten stary dom, 
w którym sic; urodził i wychował , 
nic wymusza na nim nawet wywr-

sprawami gminy oraz reprezentu­
ją ją na zewnątrz. 

Zarząd wykonuje swe zadania 
przy pomocy urzędu gminy. 

Organem uchwałodawczym 

w sołectwie jest zebranie wiejskie, 
a wykonawczym sołtys. Działal­

ność sołtysa wspomaga rada 
sołecka. Sołtys oraz członkowie 
rady sołeckięj wybierani są przez 
stałych mieszkańców sołectwa. 

Decyzje w indywidualnych spra­
wach z zakresu administracji pub­
licznej wydaje wójt lub burmistrz. 
Od tych decyzji służy odwołanie 
do kolegium odwoławczego przy 
sejmiku samorządowym lub do 
wojewody. 

Gminy z obszaru województwa 
wyłaniają wspólną reprezentację 
w postaci sejmiku samorządowe­
go, do którego zadań należą: 

ocena działalności gmin i instytu­
cji komunalnych na terenie woje­
wództwa, prowadzenie mediacji 
w sprawach spornych między gmi­
nami, reprezentowanie interesów 
gmin wobec administracji pańs­
twowej, wyrażanie opinii w istot­
nych sprawach województwa 
i inne. 

Wyboru delegatów do sej1rnku 
dokonują rady gmin spośród swo­
ich członków. 

c: ia butów, jak p1~zcsz. Twój m<!ż 

jest pracowity - Sl)'hko postawi­
cie nowy dom -- :tofl< •cąsz, Jak 
wicie sic; wtedy zm1cn1. A żcb~ ~ , 
t:il< stało , war10 1.Hcz;ić ml z<ir: , 
D,,I(./ 1"' " <; l C1 serwctc; dn obiadu 

Ci iz..: 1„ 

Oferty 
Czy ktoś chcia łby ze mną się 

zaprzyjaźnić, a może i coś więcej? 
Jestem wdową (40 lat, 160 cm) od 

-sześciu lat sama. Córka na stu­
diach. Kocham przyrodę (mam 
działkę i balkon w kwiatach), 
lubię swoje M - 4 i swoją pracę. 

Nie godzę się tylko ze swoją 

samotnością, z tym że nie mam 
koto siebie bliskiego człowieka. 

Może ktoś jest w podobnej sytua- E. 

cji? N apisz - ,prosz{f - do nmie. 

Regina 

Mieszkam '' ·Łomży (własne 
mieszkanie), dobra praca. Jestem 
kawalerem (30 lat, 168 cm.) -
m~m wszystko. Ale cóż z tego? 
Nieraz !11~śłę - dlaczego ciągłe 
sam? Nie Jestem brzydki, a m i1rn . 
to nie mogę znaleźć dziewczyny, 
która by mnie zrozumiała. Lubie 
dobre filmy, interesuję się para~ 
psychologią. Gdzie jesteś dziew­
czyno, na którą wciąż czekam? 
Odezwij się. 

„Żywioł" 

Panna (22 ła ta, 164 cm)- sza­
tynka o niebieskich oczach nieza­
leżna , ~red~ie wy.kształcenie ( tro­
ch<( 1.11eśm1ała 1 marzycielska), 
prag111e poznać chłopca do 30 lat , 
który „byłby oparciem przyjacie­
lem, partnerem" . 

Marta 

w_ t~j rubryc~ ~ała oferta (nie­
załezme od ;1o~c1 stów) kosztuje 
10 OOO zł. Zamwestuj w siebie. 
Możesz zmienić całe swoje życic. 

Odcinek wptaty na komo 
Towarzystwa Wydawnicze oo 
„Kontakty" prosimy dołt}ezyć do 
oferty. ŁBR O/ł.omża Nr 
414403-50-89- 13~ · 

go ~~~~~iedzi nadchodz<1 / całe- ::::~:]t\i\\:]j'} 

I 
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Z j a z d 
W pięćdziesiątą rocznicę maso­

wej deportacji Polaków Zarząd 
Wojewódzki Związku Sybiraków 
w Łomży zorganizował I Wojewó­
dzki Zjazd swoich członków. Przy­
było około 150 osób z samej 
Łomży i z terenu województwa. 
Wszyscy byli uczestnikami depo­
rtacji, a dziś są ludźmi w podesz­
łym wieku, schorowani, wielu 
z nich porusza się z trudem 
o własnych siłach. 

Bardzo potrzebne było to spo­

tkanie po latach. Świadczyły o tym 

serdeczne powitania, przyjasciels­

kie rozmowy, skupione twarze 

uczestników, wsłuchane w słowa . 

które tam były wypowiedziane. 

W części oficjalnej zabrał głos 

prezes Zarządu Wojewódzkiego 

Związku Sybiraków w Łomży, inż. 

l len ryk Milewski. Powitał przyby­

łych, w paru słowach przypomniał 

trudne lata deportacji i udostępnił 

mikrofon uczestnikom Zjazdu. 

W • · eści artystycznej wystąpił 

Teatr Poezji Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Łomży prowadzony przez 
pana Długozimę. Teksty recyto­
wane przez młodzież, przy dobrze 
dobranej muzyce wprawiły wszyst­
kich w głęboką zadumę, wywołały 
refleksje nad minionymi łatami 

i wzruszenia. Dla wszystkich 
uczestników był to chyba najbar­
dziej wzruszający spektakl 
wżyciu. 

Zjazd zakończyło wsp?ln~ 
uczestnictwo we mszy świętej 

w łomżyńskiej katedrze. Mszę 

celebrował ks. biskup Tadeusz 
Zawistowski wspólnie z sybira­
kiem, ks. dziekanem Józefem 
Milanowskim z Zambrowa. 

Zarządowi Wojewódzkiemu 
naszego Związku serdecznie dzii:;­
kujemy za zorganizowanie Zjaz­
du. 

Koło Związku Sybiraków 
w Kolnie 

(podpisy nieczytelne) 

Zakazany wie 

Wdzięczny jestem, że podjęliś­

cie się zebrania dowcipów poli­
tycznych w formie konkursu pod 
hasłem „ Zakazany wie". Ju;i 
wcześniej w naszym słupsim rejo­
nie, u odpowiednich czyn:iików 
kulturalno - twórczych wrnosko­
wałem i domagałem sie, aby 
jakimś kameralnym wieczorkiem, 
godnie i z kulturą pożegnać tę 

naszą dotychczasową „kiero~ni: 
czą" i „przewodnią'', a ostatrnm1 
czasy nawet i „służebną" PZPR 
Jednak skutku nie było. 

Zaznaczam, że nic są to słowa 
jakiejś radości , tryumfu, a_ni też 

jakiejś kondolenCJI. Ot, pozegna­
nic tego, dzięki czemu powstało 
właśnie wszystko, co nam doda­
wało otuchy, rozśmieszało nas, 
a być może pomogło nam prze­
trwać. Byłoby grzechem, aby 
z chwilą zniknięcia PZPR -:-- u 
miało po prostu przestać !si­
nieć.Przecież jest to pokazna 
porcja naszej kultury. , . 

Jan Wanago, Wrzesn1e:1 

Gratuluję pomysłu opubltJ... 
wania dowcipów politycznyc l1 
w których - moim .z?aniem -:­
znajdują zawsze odb1c1e na~troJC 
społeczeństwa , jego osąd pohtyc7 
ny danej sytuacji. 
Zasyłam kilka dawniejszych 

pozycji, bo uważam, że wszystkie 
mówione obecnie są redakcji zna­
ne. 
Ł~czę pozdrowienia z Dalekie­

go Sląska, a Łomży życzę nowego 
dworca kolejowego. 

Jan Węgrzyn, Gh1szczyca 

Zapomniani lekkoatleci 

Komisja Statystyczna Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki podjęła 

ambitną próbi:; rekonstrukcji his­
torii lekkiej atletyki w Polsce 
w okresie międzywojennym. Już 

w końcowej fazie znajduje się 

opracowanie leksykonu pt. „ Od 
Adamczaka do Zasłony". Mimo 
wieloletnich starań nie udało się 
ustalić danych biograficznych lek-

koatletek łomżyńskich klubów 
sportowych. . 

W nadziei, że w Łomży odnajdę 
rodziny i znajomych zapomnia­
nych sportowców, podaję ie~ 
nazwiska: Władysław M1chałsk1 

(średniodystansowiec, w 1927 r. 
reprezentant Polski w me~~ach 
międzypai1stwowych ), Bagms~~ 

(imienia nie znam, skoczk1111 
I omżyńskiego Klubu Sportowe­
oo), Gauryszewska (imienia nic 
~nam, skoczkini ŁKS), Henryk 
Jeliński i Skoczkowski (sprinterzy 
ŁKS w 1936 roku). 

Henryk Kurzyński 
Sieniec 82a 

98-300 Wieluń 

Sukcesja ŁKS 

Piłkarze Łomżyńskiego Klubu 
Sportowego w kwietniu wzięli 

udział w międzynarodowym tur­
nieju piłkarskim organizowanym 
przez zaprzyjaźniony z ŁKS-em 
klub „Hansa" z Berlina Zachod­
niego. Ten właśnie klub pokrył 

wszystkie koszty związane z poby­
tem łomżyńskich piłkarzy w Berli­
nie. 

Poza gospodarzami i ŁKS -em 
w turnieju uczestniczyły drużyny 

z Austrii, NRD i RFN. Piłkarze 
I .KS - u jedno spotkanie zremiso­
\\ Hli, a cztery wygrali i zdobyli pie­
rwsze miejsce w turnieju. Do 
Lomży przywieźli okazały puchar 
ufundowany przez organizatorów. 

. \. ' ~ - · _/').._ 

Krzysztof Grupa z ŁKS-u 
zdobył aż cztery bramki, nato­
miast zdobywcami jednej byli 
Mariusz Wawrzyniak, Sławomir 

Remez i Krzysztof Zaorski. 
Z czystym kontem zakończył tur­
niej bramkarz Janusz Wilczewski. 
Rozgrywki odbywały się na płycie 
piłkarskiej ze sztucznego tworzy­
wa. Impreza była doskonale zor -
ganizowana, a łomżyńscy piłkarze 

·byli gościnnie przyjmowani. 
Rywalami ŁKS-u były zespoły 

amatorskie, występującew swoich 
krajach w klasach rozgrywkowych 

zbliżonych do naszej klasy mię­

dzywojewódzkiej. 
Jacek Chlewicki 

wiceprezes ŁKS 

Na co czekać 

Znalazłam się w bardzo kłopo­
tliwej sytuacji mieszkaniowej. 
R azem z mężem i dwojgiem dzie­
ci mieszkam przy ulicy Senators­
kiej 46. Administratorem budyn­
ku jest Joanna Gontarska. Budy­
nek przeznaczony jest do rozbiór -
ki. Płacę wysoki czynsz, a jeszcze 
zawsze po kilku miesiącach właś­

cicielka nalicza jakieś zaległośc i 

grozi sądem. 
Budynek grozi zawaleniem. 

W mieszkaniu można się huśtać, 

bo pod podłogą znajduje się piw­
nica. Najniebezpieczniej jest 
z instalacją elektryczną, bo knhlc 
przegniły w ścianach i w gni:11 
kach się iskrzy. 

W Łomży mieszkam 13 I ~ 
mąż od urodzenia. Urodziłam tu 
dwoje dzieci, teraz spodziewam 
się trzeciego dziecka. Nigdy nic 
było nam lekko, bo nikt nam nic 
pomagał. Mieszkaliśmy na stancj i, 
dorabialiśmy się wolniutko, 
zawsze braliśmy pożyczki. Dwa 
lata temy założyłam książeczkę 

mieszkaniową. Nie wpłaciłiśmy 

całego wkładu, bo ciągłe rósł i po 
prostu nie starczało. Teraz na 
mieszkanie spółdzielcze nie mamy 
szans. Prezydent zna nasze 
warunki, mówił nawet, że jest 
podstawa do otrzymania mieszka­
nia zastępczego, ale każe czekać. 

Nie wiem tylko na co czekać, czy 
na gorsze nieszczęście? 

Bożena Wołkońska 

W Muzeum 0 
w Łomży zosta ~ 
(8.0S.godz.1a.ooi nie 
„Młoda plastyk 
Będzie to preze~ . 
twórców polskich a~ 
udział w prestlżo ' 
wach ogólnopols~~ 
SENAŁ-88" i REoc. 
TE-89". " 

SZTU 
TOTAL 
P rzedstawione 

prace . malars~ 
, ~ogoz1ńskiego, 
korcc1a, Wojciecha · 

1.1 1 formy rzeźbiarsn 
/ 1111 brzyckiej _ Śl~ 
)\\ 1 należą do tzw. n~ 

'iJI , która pojawiłasięw' 
początku lat 80. „Nili' 
gdyz tak nazywała sii 
fala nowej ekspres]\ 
\"'. Polsce równolegle 1 
nim nurtem na zachlXIJx 
gdzie znany on był iXlJ 
„ Ncue Wilde" (N11i1 
,.New Wave" (Nowa fab] 
aux fauves (nowi fowiśa) 

Niektórzy krytycy 
.. N cue Wilde" sztu~ 
rna, czymś w rodzaju 
ku trądziku ml · 
.. Nowi dzicy" zaneg~al 
mlpowiedzialności sztuu 
tlycyjnym ujęciu), ni 
m.:sztą odpowiedzialllW 
1 a s<1 mych siebie. Upr~· 
rorolityk((" własnej 
\\ lnsnej grupy artysty~ 
v tuka pragnie w mnie·, 
n1u „analizować", „u 
.,dokumentować", , 
wać", „określać". Pra~ 

hyć formą kuszenia, ~ 
t:rotyczną bez ograniruil 
nych. Kocha metamońll) 

ny. Jest polimorficzna 1 
-;krajności i stwarm 
'->; uka zatargu z tym, 
\\ul no robić. Broni prai 
vości . 

Prace, przedstawione• 
\\ 1...: w Muzeum O 
należą do drugiego eta~ 
...:kspresji". Jak pisze 
Stanisławski w kataloiu 
.. RED and WHITE",m 
rot ransawngardowym I 
sit uce młodych, jak sięzd.: 
ks7c skupienie i nam)~ 
no neneralne zalożeme,t 

o ' . 
111t:skor1czenie musi . · 
.icunoznaczne st~noi.Yi 
nmi.na by wyrazie sim~ 

\Vmto przytoczyć J ~ 
\\ 1...:clź jednego z art~I 
Kopeć, młody pia.styk 
1wi<1zany luźno m.m.z 
Io Klipsa": ,,Jcs.icm 
1 ~ztukc; traktuJG _iak0• 

plozje; dwu energ1~ P~ 
~1c; spontanicz~1e 1 cew · 
1-1c.: te zmaga111a k~ ~ 
me. Jest to spalanie 
niepojęte i pan i 

wychodzące w kosnpói~~ 
no-duchową ws 

. h" rzcczyw1styc · c·i 1 
Otwarcia ekspaZl' l 

tłuk ona jeden ze ~sai 
r \\\ wystawy " !fl'fE 

R I ~D a.nd W Iski 
111 I cszc,'k Jam po a 

1u:-.1ala przygoto~~nz 
dacjc; „Arsenał 

( hrodd Kultu~. 
'I 1·1C '· 

1 Ostrolc;k1. fi ' 

o.; 05.90 do 8.07.90r.callł! 
Serdecznie zachę ' 

r 1cnia tej interesuJą~J 
Jl. 

RAM I . 
rogram dnia; 
zarownic -
w Wyspy Bo 
. 11.20 He 
" ram dok.; 1! 
W'/ music -
i dalekie i ~ 
.OO Spotkani 
Obok nas: S 
p.; 16.15 Ja 
ularyzowany; 
17.30 Prem 
żnaŁowicka 

9.00 Wieczot 
ści ; 20.05 
d. ang. 21.00 

uczniów 1\1 

ski - film 
a w kulturze· 
ubi.; 22.45 T 

Mii 
ziś 3 maja; 1 
polskiej; 13. 

3.35 Kalejdo: 
. TP; 14.30 P 

,W łabiryni 
Dzieło Sejn 

k.; 16.15 W} 
antyczna K. J 
~uteria - re~ 
- serial dok. 

spres report 
dnia; 21.45 
jki: J. Kross 
przyczyn ś 

Twardowski 
entarz dnia. 

press gosp 
z Matplaneti 
• ~owe prze; 
sc1 poranne· 
- serial pr~d 
11.10 Od 
; 12.00 Spo 
li łic.);13.30 

em. IQ; 14.00 
.10 W szkol 
: Po co sz 
Program d 
Piłkarska 

młodych wio 
niej; 16.50 
ankracego· 
7.30 Raport 
lYnarodowa. 
y; 18.45 10' 
· 1s.10 Teraz 
zy 19.30 I 
alo Bill i Ind 
USA; 21.45 
'li Jednynce· 
22·25 Wiad

1 

·45 Spór 
d10. 



yQODNIOWY PROGRAM TELEWIZYJNY 

RAM I 't arn dnia; 9.00 Powro 
rog~wnic _ film fab.prod. 
~Wyspy Bogini Ognia -: 
. 11 .20 Herbarz pols~1 ; 
., dok · 13 15 Dla dz1e-

rarn ·• · 
music - box; 14: 15 

11alekie i bliskie - fil~ 
.OO Spotkania na trakcie 
Obok nas: Sen to wszyst­
p.; 16.15 Jan Kiliński -
ularyzowany; 17.15 Tele-
17.30 Premiery sta!e.go 
zna Łowicka - polski film 

9.00 Wieczorynka; 19.30 
ści ; 20.05 Hannay -
d. ang. 21 .00 Sport; 21 .1 O 
uczniów Mehoffera: Z. 

ski _ film dok.; 22.00 
a w kulturze- widowisko 
ubi.; 22.45 Telegazeta. 

RAM li 
z iś 3 maja; 12.15 Mistrzo­
polskiej; 13.05 1 OO pytań 

3.35 Kalejdoskop - film 
. TP; 14.30 Polacy - film 

,W labiryncie" - serial 
Dzielo Sejmu Wielkiego 

k.; 16.15 Wykopaliska -
antyczna K. Jaślara; 17 .35 
iZuteria - rep.; 18.00 „Ka­
- serial dok. ; 18.30 Prog­
fyczenie; 19.30 Śpiewa 
rla; 20.00 Wielki sport; 
spres reporterów; 21 .30 
dnia; 21.45 Studio Teat­

'jki: J. Kross Cztery wez­
przyczyn św. Jerzego; 
Twardowski - musical; 
entarz dnia. 

press gospodarczy;8.05 
z Matplanety 8.35 Doma­

,0~owe przedszkole; 9.15 
sci poranne; 9.25 Nowinki 
- serial prod. NRD; 10.30 
11.10 Od Wersalu do 
; 12.00 Spotkania z lite-
11 lic.);13.30 TTR. Mate­

em. li); 14.00 Matematyka 
.lO W szkole i w domu· 
: Po co szkole kompu~ 
Pr?gram dnia i Telega­
Pilkarska kadra czeka 

młodych Widzów: Rambit 
nie1; l6.50 Dla dzieci: 

7a~racego ; 17.15 Tele­
. Raport - publicys­

lynarodowa· 18 OO p 
Y
. • • rog-
' 18.45 10 minut· 19 oo 
1910 T ' · · eraz - tygodnik 
~ 1.9·~0 Wiadomości ; 

Bill 1 lndian1·e f'I 
USĄ- - im 
w ' 21 .45 Sport; 21.55 
;~dny~ce; 22.05 Snob 

45 Wiadomości wie-

d'. Spór o 1'utro 
IO. 

repetyc· 
angiei18- dla maturzys-

17.30 ~k1; 16.55 Język 
M. ~roc,ko.wa lista 

Niedzwieckiego; 

18.00 Dobra nadzieja - serial 
prod. franc.; 19.00 Express gospo­
darczy; 19.20 Antena Dwójki na naj­
bliższy tydzień; 19.30 Publicystyka 
kulturalna; 20.00 Powrót do Ojczyz­
ny - film dok.; 20.35 Między sac­
rum a profanum - film dok. 21 .30 
Panorama dnia; 21.45 Serbski 
sokół - film fab. prod. jug„ ; 23.25 
Komentarz dnia . 

SOBOTA 

PROGRAM I 
6.45 TTR. Mechanizacja rolnict­

wa (sem IV); 7.15 TTR. Produkcja 
zwierzęca (sem. IV) ;7.50 Tydzień na 
działce ; 8.20 Na zdrowie: program 
rekreacyjny; 8.40 Ziarno - prog­
ram Redakcji Katolickiej; 9.00 
Drops oraz serial prod. RFN Heidi-; 
10.30 Wiadomości poranne; 10.40 
Azjatycka mozaika - serial. dok. ; 
11 .1 O Militaria, obronność, nowo­
czesność - mag. pub!. ; 11 .35 
Laboratorium; 12.05 lV Koncert 
życzeń ; 12.35 Flesz - program 
muzyczny; 13.05 Lustro - mgazyn 
opinii publicznej ; 13.30 Z Polski 
rodem - magazyn polonijny ; 14.00 
Program rozrywkowy;14.25 Premie­
ry starego kina: Kościuszko pod 
Racławicami - polski film arch. ; 
16.1 O Polska walcząca 1939-1945; 
17.15 Teleexpress; 17.30 Butik; 
18.00 Program lokalny; 18.45 1 o 
minut; 19.00 Dobranoc; 19.1 O 
Z kamerą wśród zwierząt; 19.30 
Wiadomości; 20.05 Piraci - film 
fab. prod. tunez. -franc; 21 .55 lV 
przeg ląd sportowy; 22.15 Spełnie­
nie marzeń - program rozrywko­
wy; 23.20 Telegazeta; 23.30 Umiera 
się tylko dwa razy - film fab. prod. 
franc.; 

PROGRAM li 
12.30 W świecie ciszy - prog­

ram dla niesłyszących; 13.00 Małe 
kino: Wszystkie stolice Tajlandii -
film dok.; 13.30 5 - 10- 15; 15.00 
Studio im. A. Munka; 16.00 Cisza 
i dżwięk (4); 16.30 Fason - prog­
ram rozrywkowy; 17.30 Wielka gra 
- teleturniej ; 18.30 Odeon na ante­
nie Dwójki ; 19.30 Alfa i omega; 
20.ÓO C. Debussy - Syn marno­
trawny; 20.40 Studio sport; 21.1 O 
Dwa + 2 - drugi obieg w Dwójce; 
21 .30 Panorama dnia; 21 .55 Mus­
solini - historia nieznana - film 
fab. prod. USA; 22.55 Studio Fok­
sal '89; 23.55 Komentarz dnia. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj 

za miastem; 7.55 Po gospodarsku 
- magazyn spraw wiejskich; 8.1 O 
Od niedzieli do niedzieli - maga­
zyrr rolniczy; 9.00 Teleranek oraz 
serial prod.szwedzk. Emil z Lonne­
bergi ; 10.30 Wiadomości poranne; 
1 O 35 Tajemnice rosyjskiej przyrody 
- serial dok.; 11.00 Szalom - film 
dok.; 11.40 lV koncert życzeń; 
12.25 Bez mitów, podziałów i granic 
- rep.~ 13.25 Notowania; 13.50 
Morze - magazyn publicyst.; 14.1 o 

Sportowa niedziela; 15.05 Pieprz 
i wanilia; 15.50 Angielska limuzyna 
- serial prod. franc.; 16.50 Antena; 
17.15 Teleexpress; 17.30 lV Teatr 
Rozmaitości : A. Chandler Gorący 
wiatr; 18.35 Video - top;19.00 Wie­
czorynka; 19.30 Wiadomości ; 20.05 
Północ - Południe - , serial prod. 
USA; 21.40 7 dni: Swiat; 22.1 O 
Sprotowa niedziela; 22.50 Telega­
zeta; 22.55 Telewizja z podziemia; 
23.55 Życie jest fraszką. 

PROGRAM li 
8.55 Kalejdoskop - wojskowy 

program publicyst. ; 9.25 Przegląd 
tygodnia (dla niesłyszących)'; 1 O.OO 
Północ - Południe - serial prod. 
USA (dla n iesłyszących); 11 .35 Jut­
ro poniedziałek ; 12.00 Polska Kro­
nika Filmowa; 12.1 O Mojżes~ pra­
wodawca - serial prod. USA; 13.10 . 
100 pytań do .. . ; 13.50 Kino familij­
ne: Autostrada do nieba - serial 
prod. USA; 14.40 M. Niesiołowsk i: 
Z batutą i humorem; 14.55 A to Pol­
ska właśnie - rep.; 15.30 Polacy -
film dok.; 16.30 Podróże w czasie 
i przestrzeni - serial dok.17.1 O 
Studio sport; 17.30 Bliżej świata; 
19.00 Wydarzenie tygodnia; 19.30 
Pieśni P. Czajkowskiego; 20.00 Stu­
dio sport; 21 .00 Kobiety dwudzies­
tolecia; 21 .30 Panorama dnia: 
21.45 Mojżesz prawodawca -
serial prod. USA; 22.30 Dziecko 
szczęścia, czyli Jeremi Przybora -
program poetycki ; 23.00 .Komentarz 
dnia; 23.05 Akademia wiersza. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 
13.30 TTR. Fizyka (sem.li) ; 14.00 

TTA. Biolog.ia (sem.li) ; 15.00 Muzy­
ka (kl.li); 15.30 NURT - Edukacja 
kulturalna; 16.20 Program dnia 
i Telegazeta; 16.25 LUZ - program 
nastolatków; 17.15 Teleexpress; 
17.30 Gorące linie; 18.00 Program 
lokalny; 18.45 10 minut; 19.00 Dob­
ranoc; 19. 1 O W Sejmie i w Senacie; 
19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr lV 
na świecie: W. Szekspir Poskromie­
nie złośnicy ; 21.50 Sport: Mistrzost­
wa Europy w zapasach; 22.20 Kon­
trapunkt; 22.50 Wiadomości wie­
czorne; 23.05 Targi jazzowe Łom­
ża '90; 23.40 Język francuski. 

PROGRAM li 
16.55 Język angielski; 17.30 

Ojczyzna - polszczyzna ; 17.45 
Przegląd PKF; 18.30 Kabaret Tey 
cz. li; 19.30 XVI! Festiwal Polskiej 
Muzyki Współczesnej we Wrocła­
wiu; 20.00 Auto - Moto - Fan -
Klub; 20.30 Osądźmy sami; 21.15 
Rozmowy o cierpieniu; 21.30 Pano­
rama dnia; 21.50 Ivan i Aleksandra 
- film fab. prod. bulg.; 23.00 
Komentarz dnia. 

WTOREK 

PROGRAM I 
8.05 Z naszych dziejów - świat 

baroku; 8.35 Domator; 8.50 Domo-

we przedszkole; 9.15 Wiadomości 
poranne; 9.25 Matka Lucia - serial 
prod. włoskiej ; 10.55 Domator; 
11.1 O Od Wersalu do Poczdamu; 
12.50 Spotkania z literaturą (kl. 
I lic.); 13.30 TTA. Fizyka (sem IV) ; 
14.00 TTR. Produkcja roślinna (sem 
IV) ; 15.00 Uwaga - AIDS (1); 16.20 
Program dnia i Telegazeta; 16.25 
Dla dzieci: Tik - Tak oraz serial 
animowany Gumisie; 17.15 Tele-" 
express; 17.30 Spojrzenia; 18.00 
Program lokalny; 18.45 Klinika 
zdrowego człowieka; 19.00 Dobra­
noc; 19.1 O Plus - minus - prog­
ram pub!. ; 19.30 Wiadomości ; 
20.00 Spotkanie z ministrem J. 
Kuroniem; 20.15 Matka Lucia -
serial włoski ; 21 .55 Listy o gospo­
darce; 22.25 Sport; 23.00 Wiado­
mości wieczorne; 23.20 Język rosyj­
ski; 

PROGRAM li 
16.55 Język angielski; 17.30 

Dookoła świata; 18.00 Kwestia 
sumienia - film TP; 18.30 Dawniej 
niż wczoraj; 18.50 Ekspres reporte­
rów; 19.1 O Modlitwa wieczorna; 
19.30 Studio sport - Mistrzostwa 
Europy w zapasach; 20.00 Non 
stop kolor; 21 .OO Wywiady I. Dzie­
dzic; 21 .30 Panorama dnia; 21.45 
Crimen - serial prod. polsk.; 22.45 
200- lecie Powązek - film dok.; 
23.05 Komentarz dnia: 

ŚRODA 

PROGRAM I 
7.45 Express gospodarczy ; 8.05 

Poznaj swój kraj; 8.35 Domator; 
8.50 Domowe przedszkole; 9.15 
Wiadomości poranne; 9.25 Nasz 
piątka - film fab. prod. NAD.; 
10.55 Domator; 11 .15 Pieśń i poez-

ja żołnierzy walczących - program 
dok. ; 11 .50 Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Nieznanego Żołn ie­
rza; 13.00 Po sześćdziesiątce -
magazyn ; 13.30 TTA. Chemia (sem. 
11) ; 14.00 TTA. Historia (sem. li) ; 
15.00 Współczesna genetyka -
Walka z rakiem ; 15.30 NURT. Mate­
matyka w szkole podstawowej; 
16.20 Program dnia i Telegazeta; 
16.25 Dla młodych widzów: 
SOS;16.50 Dla dzieci : Trąba; 17.15 
Teleexpress; 17.30 Sensacje XX 
wieku; 18.00 Program lokalny; 
18.45 Rolnicze rozmaitości; 19.00 
Dobranoc; 19.1 O Rzeczpospolita 
samorządna; 19.30 Wiadomości ; 
20.05 Prognoza pogody - film fab. 
prod. polsk.; 21 .35 Sport: Kronika 
Wyścigu Pokoju; 21 .55 45 - 89 -
film dok. ; 22.45 Wiadomości wie­
czorne; 23.05 Język angielski 

PROGRAM 11 
16.25 Korepetycje dla maturzys­

tów: Język angielski; 16.55 Język 
francuski ; 17 .30 Zwierzęta wokół 

_ nas; 18.00 Mare i Sophie - serial 
prod.franc.; 18.30 Magazyn 102 ; 
19.00 Express gospodarczy; 19.30 
Publicystyka kulturalna; 20.00 Klub 
l ~dzi ~ P.rzeszłością; 20.20 O czym 
się mow1; 20.40 Przegląd muzycz­
ny ; 21.00 Ze wszystkich stron -
rep.; 21.30 Panorama dnia; 21.50 
W labiryncie - serial TP; 22.20 
Telewizja nocą; 23.05 Komentarz 
dnia; 



; 

W związku z artykułem "Wód.Ż" 
chciałbym zabrać głos z pozycji 
bezinteresownego i bezstronnego 
obserwaJora, mieszkające~ w tym 
środowisku. Nie byłem i nie zamie­
rzam być nigdy człon/dem „Soli­
darności ". Choć idee są szczytne, 
to będzie zawsze tylko taka organi­
zacja, jacy ludzie będą ją tworzyć. 

Z całego artykułu podobało mi 
się tylko zdanie naczelnika gminy, 
że nie jest za głupotą i jest to rów­
nież moja linia postępowania.. 
Znam warunki życia Tymińskiego 
i Gołaszewskiej. Chciałbym się 

i chciał, ateby Krajews/cj mil dop­
łacił. O płaczu i narzekaniu na 
Krajewskiego ~ Tymiliskiego 
może też świadczył taki foki: swe­
go czasu Tymilłski . wyjechał 
w nocy nieoświetloną furmankq 
na szosę (dawną E12), wjechał 
pod nadjeZdtający samochód, kló-

zapytać, kto jest im winien losu, 1y zabił mu wtedy konia. A ja na 
jaki ich spotkał. Na mój rozum to własne uszy słyszałem, jak Tymiń­
tylko sami sobie i pomóc im nie ski mówił do swojego rówieśnika, 
jest w stanie nic i nikt. Bo Krajew- że temu wypadkowi winien był kie­
ski, z tego co mi wiadomo, to zie- rowca samochodu. Więc uwatam, 
mię od Tymińskich kupił całkowi- że to, co Tymiliski mówi na temat 
cie legalnie. Na tyle, na ile znam Krajewskiego, jest tak samo praw-
Tymiliskiego, to wiem, że nie zro- dziwe. · 
biłby aktu notarialnego, gdyby mu Znam również taki przypadek ze 
Kl'ajewski nie zapłacił całej sumy, swojego życia. Jest u mnie teść 

: ,„'i,o/~ na jaką się zgodzili. Tylko jut po i grjyby pani re4aklor z nim poroz-
x.,!'<,„,<W." k · ial Ty · ' ki · ł · l :@j{fo.:=:: a ci~ . not~ nym ~ mawia a, to on też na mnie wy e-
~<i"ł,%,1@ · · dow1edZUlł się, że Ogrodnik ze wałby łzy, jak Tymiński na Kraiew-
. fe.Wff Srebrnej ziemię sprzedał drożej skiego. Tylko nie wspomniałby 

~li WAW~~~~dW~i I '1 " ' ~2.'a!l00 1 #'@~:~><i 
;:::~:t.r.ł4~ 
=::~·=~ . ,,, 

. ~IERCENIE STUDNI Gl.ĘBINOWYCH 
likwidacja studni. renowacja studni. odwodnienie terenu 

wykonuje 

ZAKŁAD ust.UG STUDNl"RSKICH 
Jan WORONOWICZ 

18-400 Łomża. ul. Konstytucji 3 Maja 8/10. tel. 69-375 
K-t215 

\Vl/.Y do USA, RFN i i11nych 
kr:ijów 7.a 40 .tys .. 7..1. Usługi pn· 
sT.portowe, wyc.;1ec7.k1: !7:ra.e!, . K~":­
no-Wilno, l.enmgradi i1bi,łts1t„ lhr 
lnndia i inne, ube7.ptepzeme . wA~­
'I~ vouchery - Grecja ~aJ • par.­
d7.i~rn ik). t,om7.a "GR<?S , Wą~ka 

• ·28 tel. 49-82. Punkt C1echnnow1ec, 
Mfckiewic7.a 10/3, tel. 170 (c7.war­
tki od 9.00-14.30). Polecamy szyb-

• .fco, wygodnie, tanto! 
K-638-o 

IU>MAN TRAVEL ,AG~NC~ Prr 
.watne Biuro podrózy . 1 posrcdnr­
ctwn wi1.owego. ł,om1.a, Al. Le­
gionó~ 7b. C7.ynne 8.30-17.00. Ser­
decznte znpms1.amy. 

K -SSO·oo 

OKAPY kuchenne, dl'7.wi hnrll)<r 
nijkowe, żalu7Je, instalację. ł,om1..a, 
tel. 21-00. 

K -1229-oo 

St>łł7.l.:OAM bliźniak (sJan suro· 
wy) w Wysokiem Mo1.owleckiem. 
W rozlic1.eniu materiały wykoń· 
czeniowe. Wiadomość w redakcji, 
tel. 4243. 

K-1253 

NAGROBKI granitowe, lastrykowe, 

schody, parapety.
1 
ł,om1.a, Zawadzka 

30. 
K-1270-oo 

RADIOH:t .H'ON nowy kpi. 
spn:edam. Samochód Golf 11 OO 

, I 

o tym, t.e /ej/ka laJ temu miazkał W 1973 r. 
w mielcie i największym jego gospodarstwo, g~ 
osiqgn~ciem było to, t.e on zawsze - jeszc~ żyję, jest 10 • 
ma niedzielę. Swego czasu przyje- rodZllłlłe tony. 
chał i obiecał pomagać. Chciał, przedstawiało obl'rll. 
t.eby dać mu jakąś robotę, więc czy i dzifki mojej · 
kazałem „przybijać sztachety do tości i samozaparciu 
plota. Po jakichś dwóch godzi- Iem je .do takitgo sr11111i, 

nach i przybiciu ze 30 sztuk, uciekł 
do miasta. Innym razem trafił się 
w żniwo. Po przywiezieniu fury 
zbota zwiał i znów nie było go kil­
ka lat. W ubiegłym roku przyjechał 
i mówił, że tu cńce fyć, więc zgo­
dziłem się. Nie bierze się do żadnej 
pomocy, a tylko przeszkadzają mu 
gołębie. Opowiada do ludzi i żony, 
że ja jestem głupi i temu podobne 
bzdury, więc chyba nikt rozsądny 
nie zdziwi się, t.e do tak zachowu­
jącego się człowieka straciłem 
reszt.ki serca i szacunku. 

tu tyć i pracowat. 
Wiem coś na tenrai 

klóre Krajewski d~ 
To jest bzdura. Wtyni 
w~ziłem mleko do tq 
ni, co wozak z Krajrwa · 
razem ~·et.dt.aJ· · 1 

. ~ I 
sobie '1:Y ewać, jak~ 
testacyjna. Wtedy . 
nieduto mleka, wi{t 
gdzieś by mu się nie 0 

Na tę zie~, którą 
jewski od 1Ymieńs~ 
wie chętnych było co 
Jednym z amatorów 
Stanisław. I uwatam, b 
mówię, bo gdyby to 
to też nie dałby ~ 
Tymieńskiemu. 

EUGENIUSZ 

PRACA NA ZACHODZIE 
sezonowa i na kontrakt we wszy:$tkich krajach · · 
Przyślij adres, błyskawicznie otrzymasz szc 

za zaliczeniem pocztowym. 

AÓRES: S.K. KONTYNENTAL 
18-400 Łomża 1 
skr. poczt. 36 

~ PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWO-US 
* WNOKATYL Spółka z o.o. w Łomży 
~ ZAPBASZA 
~ 
ą 

~ 
do nowo otwartego 

sklepu spożywczego 
w .tomży, ul. Polowa 11a. tel. 29-86 

Oferujemy najtaniej i w ciągłej sprzedaży. 

• zdrową żywność, 
• artykuły diety hezglutenowe1 

• odżywki dla dzieci. 

( 1979 r.) spr7.edom lub 1.11!11ieni1; 
n:i Fiata 126p nowy. ł.om1.a, ul. 
Ks. Anny 519, tel. 68-664. 

K·l 272 
SPRZEDAM dom drewniany (do 

pr7.estowienin). ł.om:7.a, tel. 43-17. 
K -1273 

•ti\NIO spr?.edam regał "Puszcza", 

fiata 12Sr., ( 1 ~ S r.}, Passata, 
Awic;. ł,om7.a, tel. 69-682. 

K -1274 

SPRZt:DAM grzejniki żeliwne w 
cenie 1 s7.t. 25.000 zł. 7.akład Od· 
lewnic7.y w Kl'7.ewo Stare, poczta 

-
18-406 Dro1.dowo. 

SPłłZEl>AM ciągnik C· 
J 98 5 omz pr7.YC7l~ 
wywrotkę. ł.omi.a, tel 

POSIADAM loknl o ~ 
200 m kw. w c~~~ 
Wynnjmę lub rod:i 
Lom1.a, tel. 68·808. 

otlll 1 

SPRZH>AM n~we. 
Wiadomość: Malicki,~ 
dosze 41, poc?.la WY 

SPRZH>AM St~en~ 
pewniona) !ub 7j grt1' 
I 26p. ł,om1.11, '' · 
(po 18.00) 

ach, 
u nas naji 
ój anons 

reklamy w 
masz możli 

, instytucji 
rtażu - na : 

' 7, z dopi 
tzodpowied 

my lakże d1 
z. 16.00 na 

Ogloszeń, Ja1 

~i termin 
legać, jak na 

Wyra"!. 
"MIF.C 



rzez mjr. Anto­
·adana bego, naczelnika 

:Cbu DrogoweĘo 

niż w marcu 1989. 
Niestety, i kierowcy, i piesi piją. 

W I kwartale br. funkcjonariusze 
„drogówki" zatrzymali 441 osób 
po spożyciu alkoholu, w tym 395 
kierowców, czyli o 106 więcej, niż 
w I kwartale 1989. 

ją do rodziców, by nie pozwolili 
dzieciom bawić się tuż przy kra­
w~iku lub wprost na samej jez­
dni. 

tgo 
~9-86 

R marcowa akcja 
Łolll1'.Y• .„ przeprowa-

01 p1es1 , . h „ ·ectmiu reJonac talli W SI · .ki.· 553 QtojeJ ~~1 · · 
~· (najcz~cieJ nagł~ 
.13 a ·ezdnię, niewłaś~1-
ie o J . oraz 6 me-1cracze01e .. 

W konsekWencjl -
)~ 183 razy ~ont~ole­
:~„ zmuszent byh ~o 
łośnego ostrzegania 

fa prLY pamocy urzą-
. · cych. 

niaJko" na pieszych 
e d'~echy kierowców. 1

. . 20 wniosków do a cie. h 
12 zatrzyman~c pra-:v 
34 dowody rejestracyj-

rzyniosła inne, niewy­
~~ci. W marcu br. 
wypadków drogowy~h, 

eh i o 5 rannych mntcj. 

Funkcjonariusze „drogówki"' 
apelują do rodziców, obdarowują­
cych swoje dzieci motorynkami, 
by pami{(tali: małoletni kierowcy 
muszą mieć ukończone 15 łat 
oraz kartę motorowerową; apelu-

LAMUJ SIĘ W „KONTAKTACH" 
SZANOWNY CZVTELNIKU 

akty" oferują nowe, atrakcyjne zasady ogłoszeń 
i reklamy! 

Wykup abonament, a: 
dosięgnie Cię podwyżka cen za ogłoszenia do końca 
u 
kasz gwarancję ukazania się reklamy w pożądanym przez 
ie terminie, 

nisz sobie pożądaną ilość miejsca na naszych 
ach, 
u nas najszybciej - w 3 dni od zgłoszenia - znajdzie 
ój anons bez specjalnej dopłaty za tzw. ekspres! 

reklamy w postaci tradycyjnego ogłoszenia, tylko w „Kon­
maaz możliwość wyboru Innej formy zaprezentowania swo­
' instytucji tub działalności: rozmowy, artykułu, reportażu, 

- na zlecenie. 
kurencyjnc: 3.200 złotych za centymetr kwadratowy (dla 
ia - „Kuner Polski" żąda 20.000 złotych!) 

cmy się we wszystkich większych miastach w Polsce! Zadzwoń 
l 42-43 lob 42-44) albo napisz („Kontakty" LS-400 Lomża, 
' 7, z dopiskiem „Ogłoszenia"), a w,krótce zjawi się u Ciebie 
I z odpowiednią umową. 

my także do naszej siedziby: codziennie (oprócz sobót) od godz. 
z. 16.00 najsympatyczniejsza w regionie przedstawicielka nasze-

Ogloszeń, Janina Gawrońska , zawsze życzliwie pomoże Ci wybrać 
eść i termin ogłoszenia. Na jej solidności , uczciwości i radzie 
legać, jak na sobie! 

ZAPRASZAMY 

Milicja drogowa ostrzega przed 
brakiem znaków, demolowanych 
najcz~ciej przez wracających 
z zabaw tancerzy; przed pozosta­
wianymi na drodze ciętymi gałę­
ziami czy nawet pniami drzew. 
Zapowiada ostre konsekwencje za 
igranie z przepisami ruchu drogo­
wego. Piesi i kierowcy są badani 
przy pomocy „alkomatu", którego 
oszukać się nie da. 
Wydział Ruchu Drogowego 

WUSW czeka na kandydatów do 
pracy. Warunki: wiek do 35 lat, 
średnie wykształcenie, uregulowa­
ny st~unek do służby wojskowej, 

zdrowie i kultura osobista. Zain­
teresowani mogą zgłaszać się dq 
sied1jby Wydziału w Łomży, ul. 
Wojska Polskiego 8 lub zadzwo­
nić: tel. 52-71 wew. 195 lub 196. 

Nie ustają protesty rolników, 
zdenerwowanych niemożnością 
sprzedaży zakopcowanych ziem­
niaków. Ocenia si{(, że w wojewó­
d?ctwie łomżyńskim jest ich jesz­
cte 70 tys. ton. W ubiegłym 
tygodniu minister finansów wya­
sygnował pieniądze na ,interwen­
cyjny zakup mączki ziemniaczanej 
i dzięki temu kilka zakładów 
w kraju rozpocznie wiosenny 
przerób ziemniaka. Pięć kroch­
malni zaoferowało skupienie tylko 
70 tys. ton, w tym z łomżyńskiego 
około 30 tys. ton. W tej liczbie 
mieszczą się także ziemniaki, któ­
re skupią centrale nasienne. Nies­
tety, przetwórcy ·zaoferowali bar­
dzo niskie ceny (około 5 tys. za 
kwintal). Wictcej płacić bctdzie 
centrala nasienna. Łomżyński 

· Poseł Mieczysław Czerniawski 
oraz wojewoda Marek Strzaliński 
wystąpili do ministra edukacji 
narodowej o dofinansowanie pla­
cówek oświatowych woj. łomżyń­
skiego na łączną kwotę ok. 2,5 
mld zł. Suma ta byłaby rozdyspo­
nowana między najbardziej 
potrzebne i zagrożone inwestycje: 
SP or 5 w Zambrowie (prqspie­
szenie prac przy budowie segmen­
tu), internat międzyszkolny 
w Wysokiem Maz., Zespotu Szkół . 
Zawodowych or 2 w Łomży (roz­
budowa), Zespotu Szkót Mecha­
nicznych w Łomży (warsztaty), 
Zespót Szkót Mechanicznych 
w Łomży (sala sportowa). 

(an) 

PPS z przyczyn technologicznych 
nie podejmie produkcji, pośredni­
czyć będzie tylko w skupie ziem­
niaków dla zakładów w Trzemesz­
nie, Pile i Iławie. Od poniedziałku 
(30.04) uruchomił w tym celu 12 
punktów skupu: Ciechanowcu, 
Kolnie, S!awiskach, Jedwabnem, 
Wiznie, Sniadowie, Radziłowie, 
Szczuczynie, Szepietowie, Soko­
łach, Rutkach i Wygodzie. Cem­
rala nasienna skupować będzie 
ziemniaki bezpośrednio na stac­
jach kolejowych w: Czarnowie, 
Sokołach, Szepietowie, Czyżewie, 
Zambrowie i Łomży. Trwają 'per­
traktacł·e w sprawie eksportu nie­
dużej i ości ziemniaków jadalnych 
do Włoch, Belgii i Hiszpanii. 

(mg) 

informacje kulturalne 
''W ŁOMŻY odbył Si{( finat 

wojewódzki Małego Konkursu 
Recytatorskiego. Jego organizato­
rami byli: Towarzystwo Kultury 
Teatralnej, _Miejski Dom Kultury 
- Dom Si •Jdowisk Twórczych 
i Państwow: Teatr Lalek. 

z Łomży, Hanna Chrostowska 
z Zambrowa, Karolina Miłkowska 
z Grajewa i Darek Gotowicki 
z Szepi~towa. . (J.A.) 

orzedaŻY. „ ___ c:mz-.1:1111111 ________ .... 

Wyrazy głębokiego współczucia 

Po niewesołych wspomnieniach 
z ubiegłorocznego MKR, rok 
obecny przyniósł wictkszą swobo­
dę wykona~ą, ciekawszą penet­
rację repertuarową oraz wyraźnie 
widoczną pomoc instruktorów 
i nauczycieli w przygotowaniu 
młodych recytatorów. Słyszeliśmy 
sporo Brzechwy, dużo Tuwima, 
nieco mniej, niż w poprzednim 
roku, poezji mi{(dzywojennej . 

*PANS1WOWY Teatr Lalek 
w Łomży zaprasza (6.05. godz. 
11.00 w Sali Widowiskowej 
WDK) na premierę przedstawie­
nia „Dziad Wszystkozjad" w reży­
serii Tomasza Brzezińskiego. 

do wo. 

1 nowe <łllł i 
Malicki, ...... 

c,ta Wyr 

1 Sta~ ~ 
ib 1.arnjcl\ :ce' 
1, tel. gri 

'· MIF.CZYSł,AWOWI OPOl,SKIEMU 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: Dyrekcja, Zwi<\zki Zawodowe 
oraz współpracownicy PSiTWM 
Spółki z o.o. w Łomży 

Spośród 31 uczestników finatu 
pozostało w pamictci kilkanaście 
głosów, twarzy, nazwisk: Agniesz­
ka Pawełka, Jolanta Bikowska 

*MUSIC PAR'IY w restauracji 
„Mazowiecka" (12.05 o go51z. 
20.00) organizuje MDK-DST. 
Będzie to spotkanie z dobrą 
muzyką. Pożądne stroje wieczoro­
we. Bilety do nabycia w galerii 
„Pod Arkadami". 

*SPRZEDAŻ ciekawych płyt 
i kaset mag9etofonowych rozpo­
C"Zął Klub Srodowisk Twórczych 
„Pod Arkadami". Klub proponuje 
sprzedaż komisową tych artykułów. 

ly''.Łotnży ' ki esp6!· ".s tygodnik_ społeczny, 18-400 Łomża, Al. Legionów 7, tel. 42-43, 42-44, 57-11, tlx 85 22 85, 
Gab. ~,ana Bauchrow1cz-Tocka, Joanna Gospodarczyk, Maria Kaczytiska - selo·etarz redakcji, Danuta Mystkowska AlicJ·a ' ne a Szcz T · · ' borLorin <;sna, eresa P~lecka, Władysław Tocki - redaktor naczelny, Danuta Wroniszewska, Aleksander Wronis-racu· ~ - fotoreporter, s.tamsła:v Tomasze~ - re~aktor graficzny. _Koncepcja graficzna - Marek Goebel. ·C'l,Jan ~-.Adam D~broński, Stamsław Kędz1eiawsk1, Leszek Kocon, Grażyna Kulesza-Szypulska, Krystyna Michalczyk­Biatost ~iszczuk , Wiesław Wenderlich. 

ro llsiuockie Wydawnictwo Prasowe, 15-093 Białystok, ul. Wesotowskiego 1 
SPólka g Infor~atyczno-Edytorskich Bauhaus Białystok, ul. Lipowa 6 tel. 417-270 Pl"tyjrn~~·o., _Białystok, ul. Sienkiewicza 3. 
Zeń re~e Bi.urn. Reklam i Ogłoszeti „Kontaktów", 18-400 Łomża, Al. Legionów 7, tel. 42-43. akcja nie ponosi odpowiedzialności. 
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Sroi na stacji oddział milicji 
Silny i zwarty, pełen ambicji 
Stoi i sapie, dyszy i chrzęśći 
Wśród łbów zakutych pały i pięści 
Już ledwo myślą, już ledwo czują 
Lecz oni nigdy nie zastrajkują 
Z nimi działacze się przyczaili 
Tiuści, przewrotni, obłudnie mili 

Nagle świst, ciągły gwizd 
Gazy buch, pały w ruch 
Najpierw. powoli i jeszcze z umiarem 
Ruszyła gromada zabójców ospale 
Zabili już siedmiu i jeszcze im mało 
Więc walą i walą i pała za pałą 

, Po nogach i głowach i gna coraz prędzej 
Górników, hutników i .bije i pędzi 
A skądże to? Jakże to? Czemu to tak? 
że wali, że bije, że strzela: bach!bach! 

To aktyw partyjny! On wprawit ich w ruch 
To aktyw, co z biura teleksem: w puch! w puch! 
I wtedy przepustka, rewizja i broń 
Złowieszcze krakanie rozlega się w krąg 
Przestraszyć, ogłuszyć, zagonić do bud 
A potem bagnetem do kopalń i t)ut 
Do pracy, do pracy, do pracy, do pracy! 
I z pracy do prac.)', i z pracy do pracy 
O Boże! Jak długo tak można, Rodacy! 

-

/Wiersz anonimowego autora, popularny wiosń:i 1982 r.: 
nadesłał Bronisław Gędłek z Rudawy/ 

....... - ,---- J~··i:·~;;";.~~:~.;:;j b"'..:j~..::.,.. •· 
u~t:1l :1 "v:irunkl pr/.Y'v.-6<...·cnin jej 

wolno~ci. 

- Moje pierwsze życzenie, 

i:eby w Polsce byla demo kracj;1. 
Zahuc.wło, zas:wmiało i w Pol­
sce zapanowała demokracja. 

Drugie życzenie: żcb) 

w Polsce był dobroby1. 
Zahucz;1ło, zaszumiało i w 

Polsce byl dobrobyt. 

- I jeszcze coś dla sieb1e1 
niech mnie wreszcie Jaruzelski 
mian uje sierhrntcm! 

* Miiicjant pyta kolcg1.1: 

- Słuchaj, co to jest lotnia? 
M ocno drapieżny ptak, czy 
łagodny? 

- Chłopie, drnpieżny! Jak 
w·zeszłym tygodniu porwał czło­
wieka, to wystrzelałem dwa 
magazynki, za nim go puścił! 

"' 
Trzech emery16w spaceruJ'­

ultcą w oczekiwaniu na listono -

___ ,.;-. ••-.o --·•••""-H-„0 0000•0.0 ~;,.--~ 

s~• ~wl<:l .,,,,k,„ ,,,, , ,,,..,.,. ,J:1 ... . „_.. J••k 
dziS spc;;d:.-:·i c-/.u~. 

- Jak z.'vyklc - proponuje 

jeden - pójdzie my na „kuro­
niówkę", wypijemy „mazowiec­
ką ", a potem powałęsamy się po 
mieście. 

« 

Mówi matka prlelożona: 

- Szanowne siostry, Joanno 
Doroto. To, że podczas mszv 

- ......... _, .... &.. . • ...., -·~ •• „„ ... . ... „ •. - •• •'-'•'-„ n~,...,<„ , .,,.--r.yj<.; 1. • I ~\co~t r•l l'V\n • -..,. 
t o ....va:!>Za ~pr-."va i P:."t.nn 13oga. 
T 'o, że z nowo prLyj~tą siostr~ 

Milrią ściskacie s ic; na koryta­
rL.u, to sprawa \vasJ' ... .a i waszego 
spowiednika. Ale tego, że pod­
czas posiłków wołacie na cały 

głos: „Bujak, rlUć chleba! ", 
tego tolerować nie mogę! 

„ 
Na pokładzie samolo1u ~t.: ­

ward pyta: 
- Czy Ojciec Świctty napije 

się koniaku? 
- A na jakiej wysokości leci ­

my? 
- 12 tysięcy metrów. 
- To dziękuję. Za blisko 

szefa. 

Dowcipy nadesłane na kon­
kurs „Kont.aktów" wkrótce 
ukażi1 się w książce pt. „Zaka­
zany wie, czyli polski dowcip 
politvcznv 1944-1990". 

•r1:•1Wt•li•IJ. 
Uwaga I Czytelnicy, którzy do końca 

roku nadeślą minimum 1 O oryginalnych, 
wyciętych z tygodnika kuponów, wezmą 
udział w losowaniu nagrody w wysokości 
1 OOO OOO złotych! Największe szanse na 
wygraną mają Ci, którzy nadeślą najwięcej 
kuponów! Rachunek jest prosty: przyślesz 
1 O kuponów, w losowaniu weźmie udział 
1 O, przyślesz 40 kuponów w losowaniu 
weźmie udział 40, czyli zwiększasz swą 
szansę aż 30 razy ! ' 

Uwaga! Wśród wszystkich uczestników, 
niezależnie od nagrody głównej, co tydzień 
rozlosujemy znakomitą „Kuchnię polską 

regionalną" . 

Kupon 

1/ Za najlepszy tekst w nr ..... „ Kon­
taktów" uważam (wymienić imię 

i nazwisko autora, tytuł teks-
tu) ...................................... ................... .. . 

2/ Wkrótce chciałabym (chciałbym) 
przeczytać w „ Kontaktach" / podać 
propozycje tematu I 

wv·TNlJ! " "'"WYŚL·r~r 
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NAGRODY: 

o TORBA SPORTOWA 

• GRZAlKA ELEKTRYCZNA 

•KSIĄZKJ 

1 2 J 4 

~ 8 

9 

~ 10 

11 12 13 

17 -,- ~ 

19 

~ ~ ~ 

l'OZIO MO: l burza na 
morzu, 8 rodzaj płaskiej teczki, 
9 nasze czarne bo gactwo, 10 
g:inck, 11 likwidacja, 14 napad -\ 
1rn;cie, agresja, 17 to co sict je, 
pożywienie odpowied nio prty­
n.ądzone, 18 autor baletu 
„Cudowny mandmyn ", 19 tery­
torium pmlstwa o toczone ze 
wszystkich stron terytorium 
111nego pa11stwa, 20 ma1ynarski 
l>ic rżanl. 

r rr y-
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18 
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20 

PIONOWO: 2 „zimny" ptak, 
3 drlewo liściaste, 4 ślaz, 5 s tos 

s iana, słomy, 6 zakażna choroba 

dziecc;ca, 7 ostra niewydolność 

krążenia, 11 pod prysznice m, 12 

może być teatralna, n osoba 
zobowiązana do zapłacenia 

sumy określonej na wekslu, 14 

bogacz, 15 porwał pic;kną He le ­
nę, 16 dzień tygodnia. 

(„llCL'') 

Rozwi:1zanie krzyżówki z nr.14/90 
POZIOMO: l"'l;oj, trói, >Ull, >fisz. ll>i;, J>mm, Zl<ml, p>tb, pro11~. r>ut, l~p>I;, 

JcLJ, 11ok, Lmzml. 

l'IONOll'O: pb01, km1«, jllJJ, l;bmr.i, r.it>, lub, mi;, >ur.i, moSLel;, p~tA topor. 
JnlrJ, Prus, C1nJ1.'. 

NJgroJy \\}IOtO\\'Jli: Martena Cliuinłrn z Lomi~ ·( ksiąi:k~) . J anu~cGroclum„l~i / \\Jl· 

a.i (l;1iiik.;}, Llrs LUl:i No" in•ka z 1'01nanil (klilil;~). ll:olin:i"l'trcjak 7 /Jm~''"" tJl'J 
rJt do mmiu), Jolanta Wi laon1 lcz ł.onrh (WJ~~ Jomo1q) 
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